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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ent. 
micsięcznie 1 „ 39 , 


Z przesyłką pocztową: 


w pzństwie austrjac. . 4 złr. 80 cot. 
ydo Prus i Rzeszy niem. 4 tal, 15 sgr. 
! „ "zwecji i Danii. . 6 , 
„ Francji i Anglii . 23 franków 
Włoch . ad 6 M 
Belgii i Szwajcarji 18 A 
Turcji i ks. Nad. 18 5 


kwartalnie 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 cnt. 


Od wydawnictwa. 
Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 
Z przesyłką pocztową: 
od 1. września do końca roku 6 zł. 40 ct. 
kwartalnie 4., 80 , 


Bez przesyłki pocztowej w miejsca: 
od 1. września dó ostatniego 
grudnia 1866, . . . . „5zł — e. 
miesiecznie = . « „1, 30. 
Razem z przedpia!ę na Gazetę można przysyłać 


przedpłatę na „Wydawnietwo dziel canich i poży- 
tecznych w kwocie . o 1 r 11 złr. 

Na Broszurę „Rozprawy o tunsuszach krajo- 
wych* w kwocie . `; 65 cnt. 


Na dramat Ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tułem „KRZYWDA I DƏ WET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie , k 50 ent. 


Na KARTI POLSKI. 22łr — , 
Na Kalendarz krakowski . i z 60 , 
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Ajencja moskiewska w Galicji. 
II, 

Moskwa już agitowała między unita- 
mi w Galicji jeszcze przed nastaniem tu- 
taj rządów austrjackich. Wiele jeszcze 
dzisiaj można napotkać śladów, że pod- 
czas wojen konfederackich, Moskale uwo- 
dzili zdolną młodzież do siebie, gdzie 
sprawosławiona dostępywała najwyższych 
zaszczytów, mianowicie w hierarchii cer- 
kiewnej. W roku 1809 tradycja o takich 
wychodźcach była jeszcze bardzo żywą. 
Bardzo wielu z przechodzących wówczas 
oficerów moskiewskich, nawet stopni bar- 
dzo wysokich, dopytywało się po stanach 
za swojemi rodzinami w Galicji, z których 
właściwie pochodzą. Działo się to nawet 
jeszcze w 40 lat póżniej, w 1849 roku. 
Gdzie się jeszcze zuajdowały monastery 
szyzmatyckie, jak np. na Skicie Maniaw- 
skim, tam Moskwa posyłała paramenta 
cerkiewne, z ręki samychże carów i ca- 
ryc, a sława tych kosztowności, według 
najciemniejszego smaku bizantyjskiego po- 
robionych, szeroko się rozchodziła po Ru- 
si galicyjskiej za pomocą dziadów i dia- 
ków, 2 odpustu na odpust się włóczących 
i zapędzających sią nieraz w głąb Mo- 
skwy. 

Głównie tu jednak mówić chcieliśmy 
o literackich agitacjach Moskwy. W kla- 


W sprawach naszych wewnętrznych. 


(K) W kraju naszym, po Zbrucz i Wisłę, 
nawet poza Zbrucz i Wisłę, a choćby i poza 
Dniepr, Dźwinę i morze Bursztynowe, szłoby 
wszystko jak najlepiej, najskładniej, najpiękniej. 
Mielibyśmy dla panów ambasady, dla drobnej 
szlachty oficerstwa , dla mieszczan nie patrzą- 
cych na rachunek gości, dla włościan lisy i pa- 
gowyska, dla ogółu nadto ordery i tytuły 1 par- 
gaminy z okienkami i bez okienek gdyby.... 
Całe to gdyby zawiera się w atramencie pisar- 
skim i drukarskiej farbie. Gdyby czcionki atra- 
mentowe lub drukarskie, w które dla ziomków 
i świata przyoblekają się myśli i nezucia na- 
szych pisarzy, w wyższą jeszcze przyodziały się 
formę , stały się ciałem... gdyhy z papieru wy- 
tryskały bomby, Kartacze, karabiny iglicowe, 
worki z pieniądzmi, instrumenta do oczyszcza- 
nia tabuli, krnezki do wyprowadzenia żydów w 

ole. a 
x Czy koniec na tem? Niezawodnie, gdyby 
tylko szło o takie piękne rzeczy, jak ambasady, 
jak oficerstwa wspomniane i t.d. Ależ do iego 
nic potrzeba by nam nawet pisarzów żadnych. 
Miekiewicz i Słowacki, i Krasiński i Zaleski, 
że tu tylko poetów podniosę, mogli się byli uro- 
dzić snadnie między Hotentotani, lub niezrówna. 
ne swe utwory wypisywać językiem mandary. 
nów chińskieb, egipskiemi bieroglifami, zbierać 
jak autorowie obcy sławę i byt wygodny obok 
nieśmiertelności, gdyby takie tylko były cele 
nasze i nasze zadanie. A nawet najłatwiej by 
to osiągnąć, gdybyśmy się wyrzekli i naszych 
pisarzy, i naszego języka, i eo zatem idzie nie- 
odłącznie, naszego imienia i ojczyzny naszej, tj: 
tego, co jeszcze przeszkadza, abyśmy zeszli do 
nędzoty helotów, żydów, indjam i na ostatni sto- 
pień pogardy. j i 

Więc — zapewne — jeszcze na tem nie 
koniee, i szukajmy dalszego „gdyby“. Gdyby z 
czcionek tych wyskakiwały postępowe narzędzia 


We Lwowie, Niedziela d. 2. 
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sztorze bazyliańszim we Lwowie można 
spotkać książki moskiewskie z moskiew- 
skim zapisem: „Do księgozbioru karpa- 
cko-russkiego podarował Orlaj*. Ten Orlaj 
był, jak się dowiadujemy z portretu, tam- 
że równie się znajdującego na początku te- 
go wieku, wysokim cywilnym dyguitarzem 
moskiewskim. Ale ta propaganda była 
nieudała. Zakon bazylianów nie był narzę 
dziem, do siania moskwicizmu i carosła- 
wia przydatnym. Ale już wówczas Moskwa 
używała wyrazu „russki* z dwoma «. 


Kiedy po powstaniu 1831 r. między 
Rusią galicyjską wszczął się na polu hi 
storji i poezji ruch umysłowy, wnet Mo- 
skwa się wmięszała, i pomagali Moskwie 
Czesi. Dzieje te jednak russko-moskiew- 
skie zbyt mało są znane, chociaż profesor 
ks. Hołowacki, czyli Głowacki albo Goło- 
wackoj, bo wszystkie te odmiany swego 
miana przechodził, trochę uchylił zasłony 
w Haliczaninie. Środze miał Moskwę prze- 
razić wydany w r. 1846 i 1847 Winok, 
zbiorek artykułów ruskich wierszem 1 pro 
zą. W roku 1848, gdy święty Jur wystą- 
pił w imieniu Rusi galicyjskiej, już w ma- 
ju i czerwcu rozsypały wię w gimnazjach, 
nawet na prowincji, pisowe alfabety gra- 
żdankowe, takzwany skoropis. Dawniej 
bowiem, gdy co pisano po rusku, używą- 
no albo kirylicy, która jednak jest mozal- 
ną do pisania, albo łacińskiego alfabetu, 
jak świadczą mnogie stare akta i doku- 
menta sądowe i cerkiewne, ale przez za- 
agitowaną nienawiść do Polaków i Rzy- 
mu w roku 1848, za tym przykładem oj- 
ców iść nie chciano. Rzecz dziwna, że te 
alfabety skorupisuwe były te same, ktore 
Hanka w Czechach podsuwał Czechom. 
Podobnie podsuwano w braku chwilowym 
katechizmu unickiego, katechizm szyzma- 
tycki, w Budzie drukowany. 

Musimy tu zwrócić uwagę na fakt, 
godny uwagi. Podczas gdy śp. nieodżało- 
wany ks. biskup przemyski Snigłuwski, a 
obok niego kanonicy Mogilnicki, łuawro- 
wski i inni ludzie zajmowali się ruszczy 
zną (tak np. ks. Snigurski kazał zebrać 
pieśni ks. Liskowackiego, które jednak 
nieszczęściem w rękopiśmie spłonęły, ks. 
Mogilnicki pisał gramatykę ruską, ksiądz 
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językiem ruskim i t. p.), to konsystorz 
lwowski stawiał usilne zapory ruszezyżnie, 
a nawet kiedy niejaki Zderkowski, ukoń- 
czony alumnus, po rusku napisał prośbęo 
przyjecie na presbiterjat, nietylko podanie 
odrzucono, ale i karę mu zadyktowano. 
Było to już w czasie, kiedy ks. Lewi- 
cki zdawał z rąk swoich rządy. Już wów- 
czas było stronnictwo silne u św. Jura, 
które wolało do czasu cierpieć język pol 
ski, niż dopuścić podnoszenia ruskiego, 
kiedy russki jeszcze nie miał dla sie- 
bie pola. 


W r. 1848 wiele było nienawiści do 
Polaków, ale przyznać to trzeba, i wiele 
rzetelnych chęci dla ruszczyzny. Język 
moskiewski już w r. 1848 wprowadzać 
było niepodobnem. Zgromadzenie uczo- 
nych ruskich określiło granice języka ru- 
skiego od moskiewskiego, Hołowacki na- 
pisał swoją sławną rozprawę o ruskim 
języku, która mu utorowała drogę do ka- 
tedry ruskiej literatury na wszechnicy 
lwowskiej. Ale cóż: określono granice 
stroju języka ruskiego, zakończenia de- 
klinacyjne i konjngacyjne, ale zapomnia- 
no o duchu języka, o jego frazeologii, 
tworzeniu się jego wyrazów. W tę furtkę 
wleżli moskowici, na których czele stanął 
wnet ks. Gołowackoj, jako profesor uni- 
wersytecki. Wprowadzili moskiewską fra 
zeologię, moskiewskie formy tworzenia 
wyrazów; a gdy uleciał zapał początko- 
wy, ale pozostała chętka posiadania oso- 
bnego języka, już w owej furtce i tem 
lenistwie słownik moskiewski Schmidta 
znalazł otwarte dla siebie ramiona na Rusi 
galicyjskiej. Ale w r. 1848 przecież moskwi- 
cizm ogromny zrobił postęp: wptowadził 
skoropis moskiewski. 


Moskwicizm mimo to nie byłby zro- 
bił postępów, gdyby nie konsystorz lwow- 
ski i zaslepienie biurokracji, która pozwo- 
liła szerzyć go po gimnazjach a później na- 
wet po szkołach niższych. Kiedy konsy- 
storz przemyski po r. 1848 pielęgnował 
ruszczyznę, kiedy ks. Jachimowicz jako 
biskup przemyski przyjął dedykacię „Ski- 
tu“ ka. Mogilnickiego, kiedy ks. Dobrzań- 
skiego i Łozińskiego forytowano : wów- 
czas w dyecezji lwowskiej ścigano wszel- 


Ławrowski zachęcał do zajmowania się | kiemi sposoby ks. Mogilnickiego, ks. U- 
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upodobauia, banki, zakłady wzajemnej pomocy, 
szkoły według najdonioślejszych marzeń peda- 
gogów i patrjotów. sądy szybkie , domy istotnie 
poprawcze, urzędnicy krajowi dła kraju it. d. 
Na tem gdyby już powinno przecie być koniec. 
Niestety, tak nie jest. Kokaniec poczuł sie oby- 
watelem, i jako taki był przejęty ideami obo- 
wiązku, prawa, prawdy i rządności. Głdyby za- 
tem to wszystko wlewały w głowę i serce ło- 
patą i eebrem czcionki naszych pisarzy, to na- 
stąpiłaby i zgoda, którą nam wpaja i Fredro w 
„Zemście* i reprezentant rządu francuzkiego w 
szkole batiniolskiej, i dobry dueb, gdy na chwi- 
lę zrzucimy z siebie naszą trzpiotowatość i le- 
nistwo , i zarozumiałość , i zatopimy sie w zło- 
tych dnmkach patrjotyeznych. 

Myliłby się srodze, gdyby kto sądził, że na 
spełnieniu się tego „gdyby*, jnż koniec,i potem 


; i przemysłowe, deszcze i pogody do 


byłoby w kraju naszym, po Zbrucz i Wisłę, na- 
wet poza Zbrucz i Wisłę, a choćby po za Dniepr, 
Dźwinę i morze Bursztynowe, w tym eudnym jak 
oczy kochanki, a drogim jak pamięć pierwszej 
miłości, a świętym niemal jak Golgota kraju na- 
szym jak najlepiej, „ najskładniej, najpiękniej. 
Dlaczegóż jestem takim pesymistą? Bo aby to 
spełnienie było stateczne, trwałe, aby dłużej niż 
chwila dobrej chęci się przeciągło, potrzeba 
pracy choćby tyle, by po tych ezcionkach posu- 
nąć okiem, jak potrzeba było ręką potrzeć cza- 
rodziejską lampę Aladyna. t 

Krajn cudny, kochany, święty, o, któż opo- 
wie, o, któż opieśni twoje dzieje oheene ? Gdzież 
mowca, coby światu, gdzie poeta, coby ziom- 
kom, gdzie artysta, coby potomności, gdzie ka- 
płan, coby dzieje te przedstawił niebu? Wszyscy 
milezą, pierś drży, oczy włepione nieruchomo, 
duch się mięsza, błąka, bo coraz nuwe, Coraz 
potworniejsze dzieją się rzeczy z nami, między 
nami i w nas, Marryat w powieści swojej „O- 
kręt-npiór* mistrzowsko potęguje wrażenie czte- 
rokrotnego, coraz. potworniejszego pojawiania 
się tego upiora wód oceanu. Gdy pierwszy raz 
się pojawia przerażonym majtkom, śród najsza- 
leńszej „bnrzy pędzi z rozwiniętemi zupełnie ża- 
glami, jakby przy lekkim wietrzyku lekko spie- 


szył do przystani. Drugi raz gdy się pojawia, 
unosi go Znowu wściekła burza, ale po za gra- 
nicą jego masztów i steru cudna roztacza się 
cisza. Trzeci raz upiór-okręt płynie w poprzek 
napotkanego okrętu, przepływa przez jego burły, 
pomost j wiązania masztowe. Po raz ostatni ja- 
Wi 8ię z głębi otchłani oceanu, wynurza się ma- 
sztami, potem pomostem, potem całym swoim 
pokładem, i staje jakby właśnie spuścił się z 
warsztatu, dopiero co otrzymał swoją ładugę i 
osadę, Tak mój kraju Twoje potęgują się cier- 
pienia, Twoje próby, iż sądzić już chyba, że 
to mie doświadczenia, które zsyła Wszechojciec 
la naprawy, dla wydoskonalenia, ale grudy, 
któremi żywych zasypują w grobie. 

A przecież żyjemy, spodziewamy się, a 
przecież, gdy nam kto krzyczy w uszy pieśnią 
puszczyka, to się jeszcze uśmiechniem ! Toć al- 
bo do wielkich Bóg nas przechownje rzeczy, 
albośmy spadli na ostatni stopień trzpiotowato- 
ści. Nie masz dla nas jeszcze je nej alternaty- 
wy innej. Tak jak jesteśmy, istnieć nie może- 
my, W niniejszym bycie jesteśmy zawadą dla 
przyjaciół, kością dla dyplomacji, zgorszeniem 
dla wrogów, zagadką dla dziejów, przekleństwem 
dla siebie samych. Patrjota rozpacza, gdy pra 
gniemia swoje zmierzy ze środkami; materjali- 
sta rozpacza, gdy wśród swoich zabiegów, po- 
dobnych do żerowania zwierzęcia bezmyślnego, 
ucznje na swem ramieniu ciężką rękę jakiejś 
nieboszezki; obojętny brnie jak znajda, który 
nawet nie pragnie dowiedzieć się imienia matki. 
Pod nami i w około nas milionowa szara masa, 
bez Światła bez cienia 

Bez poczatku i bez końca 

Mgła — bez nocy i bez słońca I SPIE 
gotowa na nas rzucić się zarówno czy pójdzie” 
my za Lotem czy Abrahamem, czy za przewo: 
dnika weźmiemy gwiazdę biegunową Czy 50n- 
stelację krzyża połndniowego. Takeśmy upadli, 
że taki bankrut polityczny, jak lwowskie Słowo 
dworuje sobie z nas, iżeśmy nie w stanie na- 
wet utrzymać pisemka dla ludu, bo czytać po 
polsku lud mazurski nie umie, lud ruski czytać 
nie chce, a pan nie kupi! I nie masz, ktoby mu 
czynem kłam zadał. Zeszliśmy na to, że szajka 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmująść - 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291, W Krakowie: Ksiegar- 
nia Jozefa Czecha w rynku. W Paryżu : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Plonski, 
rue des Fouruelles, 20, We Wiedniu: p, 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasensteim & Vogler. Wollzeile, 9. W 
Frankfurcie nad Menem i w Hambur- 
gu: pp. Zaasenstein $ Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmnią sie za opłatą 
6 cent. odm.ejsca objętości jednego wier- 
sza drohnym drukiem. oprócz opłaty 
stempłowej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
szczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nicopie- 
czetoware nie ulegają frankowanin. 


stjanowicza i innych pisarzy czysto ru- 
skich, wprowadzając ich w skrajną nędzę 
i rozparz. Pamiętna sprawka z ks. Wa- 
gilewiczem stoi żywo w psmięci naszej. 
A konsystorz lwowski miał w ręku swoim 
wychowanie młodego pokolenia księży dla 
obu dyecezyj, tej jedynej prawie inteli- 
gencji ruskiej. Ks. prof. Gołowackoj wy- 
kładał po moskiewsku trochę z ruska; on 
zarazem był i jest egzaminatorem profe- 
sorów gimnazjalnych dla ruskiego języka. 
Kiedy jeszcze pod inspektoratem p. Czer- 
kawskiego Dziedzicki i inni profesorowie 
języka ruskiego, tudzież katecheci, zapro- 
wadzili niby nieprzymusowo, a jednak 
przymusowo słownik Schmidta, to gdy 
Czerkawskiego św. Jur wyparował z Ga- 
licji wschodniej, moskwicizm rozparł się 
jak szara gęś po gimnazjach; prześlado- 
wano uczniów, którzy się opierali mo- 
skwicizmowi; zdolniejsi a słabsi na du- 
chu uczniowie przechodzili wprost z go- 
rących Rusinów i robili się gorącymi Rus- 
sami, jak redaktor Strachopuda i Złotej Hra- 
moty, a oraz wydawca Biblioteki moskiew- 
skiej dla Sławian. I to się dzieje ciągle. 
Wkrótce jednak i w konsystorzu przemy» 
skim ostygł zapał dla czystej ruszczyzny, 
odtąd wszędzie po preparandach ruskich 
dla nauczycieli szkół niższych i ludowych 
moskwicizm tak zapauował nad ruszczy- 
zną, że z calego stroju zaledwo pozosta- 
ła kuczma, nazwa ruska, zwłaszcza gdy 
niniejszy inspektor szkół niższych i ludo- 
wych w wiadomych stoi stosunkach z 
kliką galicyjsko-moskiewską, Ksiądz pro- 
fesor Guszalewicz był pierwszym w Gali- 
cji, który w wydawanem przez siebie pi- 
semku począł już w 1849 i 1850, a pó- 
Źniej w redagowanej przez siebie Zorji 
Iałyckiej wprowadzać powoli moskwicizm. 
Pierwszym przedmiotem ku temu stała się 
Pieśń o putku Igora!! Potem w Zorjż postę- 
pował p. Dziedzicki, autor poemaciku czy- 
sto-moskiewskiego, co mu nie przeszkodziło 
otrzymać póżniej profesurę jezyka ruskiego 
w Przemyślu! P. Szechowicz w r. 1854 
wręcz Zorję zmoskwicił, jak i Ładę, którą 
dwa lata przedtem chciał po moskiewsku 
wydawać. Widać, że jeszcze wówczas bar- 
dzo słabo stał w Galicji moskwicizm. Do- 
piero usunięcie p. Czerkawskiego, ustą- 


bezimiennych łotrzyków politycznych, którzy: ja- 


wnie się przyznają, że byli lat 18 oszustami, w 
jasuy dzień w imieniu „wiela* oświadcza, iż 
my tu na Rusi z krwi, z języka, z wiary jeste- 
śmy Moskwą, w tej chwili, gdy znosząc wszę- 
dzie stan wojenny, Moskwa pozostawia go w 
Kijowie; w tej chwili, gdy ta Moskwa, nie zna- 
chodząc już w Europie polskich ofiar do rzeżni 
swoich bogów, aż na dalekim chwyta je Sybi- 
rze; w tej chwili, gdy Bismark powiada, iżeśmy 
ludem pruskim; w tej chwili, gdy nawet następ- 
cy Metternicha i Kriega przyznają nam, iż po- 
siądamy prawa narodowe! I już Moskwa na 
mocy trzech szpalt podłego artykułu zapisuje 
nas w poczet tych ziem „jednoplemiennych,* w 
których ma zakwitnąć ;,Moskwa, knut, Sybir Froz- 
wiozłych czerńców rodzącą. 

Gdyby to się wróciły owe święte czasy — 
broń Boże Zygmuntowskie — ale owe, o któ- 
rych opowiadają baby niespokojnym dzieciom a 
Szehberezada rozpowiadała swemu sułtanowi, kie- 
dy dość było powiedzieć „stole, nakryj się!* a 
stół się nakrywał i obrusem. 1 talerzami, i ją. 
dłem, i nawet apetytu sam dodawał, aby prze- 
cież człowiek leniwy nie umari przy mm z gło- 
du | Owe baby opowiadają także o smnkaeb, o 
ezortykach i t p. — 8 najnowsza umiejętność, 
antropologia wskazuje, iż w samej rzeczy kie- 
dyś zapewne istnieli Indzie, którzy naplywają- 
cym do Europy naszym przodkom przedhiste ry- 
cznym swoją powierzchowneścią i znajomością 
sił przyrody dali powód do tradycji o nich; 
geologia dowodzi, iż w samej rzeczy istniały 
porwory, podobne do owych bajecznych. Czyżby 
tylko owe baje o ezarodziejskieh stołach. pier- 
ścieniach miały z palea być wyssane? I gdyby 
się sprawdziły, ezyżby tylko nam Polakom by- 
ły nieprzystępne ? Czekajmy na to, — doczeka- 
my się, byleśmy dożyli. Wszak to warunek nie 
tak trudny! I ma cóż mielibyśmy pracować ? 
Byle tylko dożyć... n 

Snać poruszyłem w feralną godzinę sprawę 
czarów ; ledwie bowiem to napisałem, gdy po- 
slyszalem za sobą skrobanie się w głowę, a od- 
wróciwszy się, widzę na żywe oczy w jasny 
dzień mego „susida,* którego może czytelnicy 


2 
pienie hr. Goluchowskiego a objęcie rzą- 
dów przez Szmerlinga i takich „rewnych* 
Rusinów jako pp. Janowski i Kulczycki, 
zadało dejmnjącv cios rnszczyznie, a pod 
niosło moskwicyzm w Galicji. 

Nie małego popłochu między Moskwi- 
tami narobiła nkrainszczyzna, Byla to ry 
walka arożna. Już w rokn 1819 czy 1550 
miał nodobno pan Borysikiewiez wydawać 
dzieła pisarzy wkraitsko-ruskich, i wydał 
„Marusie,* Kwitki: ale tak moskowici ZA- 
apitowali, że wydanie dalszych dziel u- 
czynili piepadobnem. To samo teraz, gdy 
zaczeły wychodzić Weczernyci, Meta, Nywa, 
] tp. Św. Aur wszelkich użył sprężyn szy- 
derstwa i grożh, aby te straszną rywalką 
usunąć w Galicji: w Kijowie Moskwa ja- 
wnie zabroniła objawów ukrainizmu. W 
tym względzie ciekawy jest jeden postę- 
pek ajencji moskiewskiej. hzewczenko 
najpiękniejszy i ostatni swój poemat „tns“ 
poświęcił Szafarzykowi i przesłał mu 
oryginał. Po zgonie Bzafarzyka , rękopi- 
smn tego nie — znaleziono; a gdy i Sze 
wczenko nie pozostawił żadnej kopii, więc 
poemat, jak oświadczają moskowici lwo- 
wscy, przepadł na zawsze! Znane są tyl- 
ko pojedyńcze urywki. 

Jednem z głównych, a pod pewnym 
względem dość fatalnem narzędziem ajen 
cji moskiewskiej, jest Matyca ruska. Ze- 
szłego roku podaliśmy sumienny a cieka- 
wy opis posiedzenia Matycy, na którem 
zwyciężyli przebojem moskowici i tego 
zwycięztwa sami sie przelękli. Wydział 
Matycy obraca tundnsze na drukowanie 
książek w języku moskiewskim, cerkie- 
wnym, słowąckim, byle nie ruskim, które 
nadto albo ze składów Matycy, albo z 
rąk nabywców idą na makulaturę, jak 
-Gramatyka ruska“ ks. Gołowackiego. 
Jest to, mówiąc bardzo grzecznie, obra- 
canie powierzonych sobie funduszów na 
cele obce; ale mniejsza z tem. Glówna 
rzecz, że językiem swoim kierownik Ma- 
tycy, ksiądz (iołowackoj, wpaja w Matycę 
czeską, Matycę serbską i tp. nie znające 
Rusi uczone towarzystwa słowiańskie, 
że językiem ruskim jest moskiewski, że 
Rus to Moskwa. Jakże nie wierzyć, kie- 
dy tak pisze profesor ruskiej literatury 
na wszechnicy łwowskiej, autor kilku 
gramatyk ruskich, wiceprezes Matycy ru- 
skiej! Nie widzą one, że Moskwa jest je- 
dynym niebezpiecznym wrogiem Rusi i ru 
sinizmu, a że ks. Gołowackoj ma ordery mo- 
skiewskie, medale i uczone tytuły moskie- 
wskie; jak i ks. Kuziemski, prezes maty- 
cy, były scholastyk, i p. Dziedzieki, szef 
literatury russkiej w Galicji. 

Trudno zrozumieć, że wszechwiedzący 
rząd nie widział, iż ajencja moskiewska 
od tak dawna działa w Galicji, że wyso- 
kie figury rządowe i nrzędowe były lub 
są jej organami. Trudno zrozumieć, że Ru- 
sini nie widzą, iż ci „pokrowytele,* cina- 
czelni „rewnytele* ruscy są najszkodli 
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tehórzów, którzy nawet imienia swego ob- 
jawić się boją, wolno obwoływać, iż Rusi- 
ni oszukiwali świat, mówiąc, że są Rusi- 


nami — bo są i ogłaszają się teraz Mo- 
skalami! I minęło lat 18 b:z żadnej Ko- 


rzyśi, a z niepowetowanemi szkodami. 
Ale inaczej być nia może, gdzie rząd się 
powoduje naiwną biurokracją, a lndzie Śle- 
pa nienawiścią. j 

Innym razem pomówimy jeszcze 0 ki- 
rylice i yrażdance. 


Przegląd polityczny. 


Układy pokojowe między Anstrją a uzna- 
nem już przez Austrję królestwem Włoskiem to- 
czą się w Wiedniu. Jenerał Menabrea miał po- 
słuchanie u N. Pana. Kto właściwie ze strony 
Anstrji z tym pełnomocnikiem króla włoskiego 
nkłada się, nie można się z pism wiedeńskich 
dowiedzieć. Jedne utrzymują, że pełaomoceni- 
kiem Austrji jest baron Burger, drugie, że br. 
Wimpffen, inue zuowu, że ci obydwaj dyplo- 
maci są do przeprowadzenia rokowań % Jon. 
Menabrea przeznaczeni. W miejsce br. Hubze- 
ra, który bawi w Wiednin i prawdopodobnie 
wstąpi do gabinetu, nie ma być na teraz nikt 
mianowany posłem austrjackim w Rzymie. Obo 
wiązki poselskie ma tymczasowo pełnić radca 
legacyjny, br. Ottenfels. Co do sprawy węgier- 
skiej, zdaje się z wszystkiego, że kompromis 
między br. Beleredim a stronuictwem Deaka 
przyjdzie juź wkrótce do skutku, i że istotnie 
podział monarchii na dwie połowy równóupra: 
wnione t. j. węgierską i piemiecko-słowiańską, 
hędzie podstawą przyszłego ukonstytuowanią 
monarchii. Przy tej sposobności zapiszemy, że 
wiedeńska Zukunft, występująca jako organ 
skrajnego stronnictwa federalistycznego, i Jako 
organ słowiański, oświadcza, odpowiadając Cza- 
sowi, który pytał czy hr, Beleredi jest federali- 
stą czy dualista, „że może upewnić, iż br. Bel- 
credi nie jest federalista.“ FP 

Donieśliśmy już o broszurica podburzającej, 
rozrzuconej w tysiącach egzemplarzy między 
pospólstwem Pragi.  Broszurka ta pod tytułem 
„Płać korony cesk“ (Zale korony ezeskiej), Wy- 
dana w języku czeskim, a pismem gotyckiem 
jak wszystkie dawniejsze książki czeskie dla lu- 
du, wzywa Czechów do oderwania się od Austrji 
i do utworzenia królestwa neutralnego czesko- 
morawskiego. Gdzie broszurkę wydano, niewła- 
domo, bo jakkolwiek wydrukowano na niej, Wi- 
docznie dla obałamucenia, iż wydaną została w 
Berlinie w drukarni Trowica i syna, to cała 
zewnętrzność typograficzna świadczy, iż w Ber- 
linie wyjść nie mogła. Broszurkę tę rozrzucano 
między ludem pod pozorem, iż zawiera przepisy 
zachowania się podczas cuolery. Władze miaj 
skie konfiskają tę broszurkę, gdzie ją przy- 
dybią. 

Do Nordd, Allg, Ztg. piszą z Pragi pod d. 
27. sierpnia. „Dziwne dzieją się tu rzeczy, zasłu 
pujące z wszechmiar na uwagę. Oil doi kilku 
panuje tu wielkie wzburzenie przeciw jezuitom, 
którzy się od niedawna znowu lu osiedlili. 
W nocy wczorajszej porysowano na morze ko- 
ścioła jezuickiego mnóstwo szubienice z wiszą 
cymi na nich jezuitami, karykatury te awabiły 
tlamy ciekawych, którzy wykrzykiwali co chwila 
„smrt jesnitom I* „smrt katum naroda ceskeho !* 
Także zprzedpołudniowa kazanie niemieckie u 
jezuitów nie odbyło się spokojnie, a gdy popo- 
łudniu czeski kaznodzieja wstąpił na amboną, 
powstało takie w kościele zaburzenie, iż ksiądz 
musial opuścić kazalnicę. Jezuici zaniechali 
więc kazań, ale ludność czeska niezadowolona z 


wszymi nieprzyjaciółmi- Rusi; że szajee ! tego,domaga się aby oni kraj opnścili.* 


przypomną sobie z fejletonu „Przy kominka d. 
24. maja“ jak z rumianka galicyjskiego skubał 
listki Kwiatu i rzucał na ogień kominkowy, za- 
chowawszy żółty ośrodek do experymentów na 
później. 

— (oś bo mi się moeno frasujecie panie są- 
siedzie Polakami, Rusinami, Moskalami, Prosa- 
kami. Już to ja znam, szanując Boga, i słońce, 
iwas jako sąsiada, Galicję. Ale w niej nikogo 
z tych panów nie widzę. Proszę-no tylko zaj 
rzeć do tego ośrodka rumianku galicyjskiego. 
W nim spoczywa przyszłość galicyjska. Poka- 
załbym go wam ja sam, ale wy cehłopskiemu 
oku i rozumowi nie uwierzycie: ba i gdzieżby 
sąsiad sąsiadowi wierzył, jeśli ten nie jest ży- 
dem! Ale ot tam idzie jakiś młody błazen po 
ulicy, który w swojej brzytwie szuka wąsów a 
w okularach bystrego wzrokn, choć mu się i 
bez brzytwy wąsy wysieją, okułary na to tylko 
zakłada, aby ludzie myśleli, ż6 on nie kaleka! 

__ Krótko mówiąc, dostałem te okulary, a com 
widział, opowiem później, gdy się od Dantego 
nauczę opisywać piekło. Nie długo to potrwa, 
bo ani nieba, ani choćby czyśćca koło nas nie wi- 
dre. Nie wrogów istotnych lub mniemanych wiń- 
“y © nasze piekło, ale siebie samych. Nie oni 
SĄ da e piekłem, jak nie są niem płomienie 
w sę 0 piekła; w sobie go szukajmy, jak 

St o | gy tępionego. 
dze javnogrzesznicy w k 
nı za uszonego męża, a książę pruski, brat nko- 
ronowanegora falszerza ohet i nocnego 
łupiezcy wskazał na nię, i powiedział, że dość 
się schylić, aby wziąć z niej eo sią podoba 
Świat i historja nie zna ohydniejszego wypad- 
ku... nie dla wrogów, ale dla nas, dla tej Pol 
aki, Jakże to nami pogardzano, pomiatano, a 
przecież był i król polski na tronie, i senat, j 
sejm, i hetman 1 wajsko Itd. W porównaniu ztą 
hańbą, moralnie i materjalnie niezmierną, to 
jakby nam moskiewskie pisma same donosiły o 
nowym, odniesionym przez nas tryumfie, gdy pi- 
szą o rzeziach i mordach, spełnianyeh na na- 
szych ziomkąch na Sybirze. Ci w kajdanach, ty: 
siące mil od siedziby caratu i serca Moskwy 


oronie, zdartej ze skro- 


pracujący przy gościńcu, po którym Moskwa do 
nowych ma sie zwycięztw posuwać, straszą sny 
carskie i jeneralskie. i czynownicze, i policyjne, 
i pisatelskie i kacapskie. Oni wytępieni być 
winni do nogi! I aby carat o 300.000 milach 
kwadratowych i 80 milionach ludności a 80 na- 
rodach był spokojny, trzeba wymordowąć kilku- 
set Polaków. Inaczej biada ci Moskwol 

Zaprawdę za Zygmunta starego, za Batore- 
go Polska nie była tak straszną wrogom. 

Sto lat niemal temu, jak do owych dwóch 
potworów rozbiorowych przyłączyła się pani bo- 
gobojna... I sto lat nie minęło, a prawnuk jej 
utracił dwie złote prowincje, i czarno-białe orły 


| jej sojusznika ostrzyły sobie dzióby na perły w 


koronie austrjackiej i węgierskiej, a drugi so- 
jusznik sznka sobie ojczyzny w zabranym ka- 
wałku ziemi! I między jego doradcami zamęt, 
ciemność co do dróg i celów, jak wówczas w 


, Warszawie, gdy skarzył się i bawił król, barasz- 


t temu... Polska leżała na podło- | 


kował Radziwiłł, a bagnety moskiewskie pruły 
kontusz polski, 

Sto lat nie upłynęło, a rozjemea królów 
Europy, dumny Cezar dumniejszej jeszcze Fran- 
cji zmuszony patrzy nentralnie na postępy owych 
Prus, które ledwo między królestwa liczyć ra- 
czono sto lat temu, jak przed stu laty neutral- 
nie poglądała Francja Burbonów na owe schy- 
lanie się w Petersburgu na podłogę carycy. 

Za sto lat gdzie będą Prusy, gdzie Mo- 
skwa. 

Przytoczę dalszy ustęp z nieznanego poe- 
maciku, z którego powyżej dwa wiersze podać 
sobie pozwoliłem. 

Mgły rozpekły... Wschodzi słońce 
Jedno, drugie, słońc tysiące ; 
Idzie droga z łez promieni, 
idzie rydwan z wieszczów pieni, 
I wracają w tym rydwanie 
Dwie od słońc jaśniejsze panie: 
Nasza Matka, nasza Dola... 
Wielu już widziało te panie, ale tylko w 


Jasnowidzącym śnie boleści i na jawie męzkiej 
pracy x 
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| Ani w  Narodnieh listach ant w Politik nie 
| znaleźliśmy o iych zajściach żadnej wzmianki. 

Aby dać czytelnikom naszym choć słahe 
| wyobrażenie o bredniach, jakie pisują koros- 
| bondenci urzędowero moskiewskiego | Dziennika 
| Warsza skiejo, przytoczymy dosłownie kilka ustę- 
i pów » różnych korespondencji uajnowszego nu- 
| meru tego organa rządu carskiego w Polsce. 
| Tak n. p. pisze koraspondont lwowski Dzien, 
| 
| 


Warsz. pod d. 25. sierpnia: „Nasa namiestnik 
(jenerał Pauragarteu) bawi dotąd za nr- 


| lopen w Wiedniu. Fama niesie, źe p. namiestnik 
mimo raka, na który mu każą chorować, stara 
się o posadę namiestnika w Pradze.” 

Pod d. 26. sierpnia pisze korespondent iwo- 
wski: „Niektóre dzienniki wiedońskie, między 
temi słowiański Zukunft stają w obronie Rusinów 
i słusznie obwiniają Polaków, że oni są winni, 
iż Rusini dziś otwarcie przyznają się do naro 
dowości i literatury rosyjskiej; bo jożeli tylko 
z uwagą przejdziemy dzieje ostatnich 5 lat w 
Galicji, to każdy przekona się, do czego to dą- 
żyli Polacy, i jakie ich zamiary były z Rasia 
galicyjską ; Rusini wdzięczni są im za to wszy- 
stko, bo przekonali się przez ten czas, iż cheąe 
stanowić jakąś tam Rus osobną, jak to Gazela 
Narodowa slusznie kilkakrotnie głosiła „sztucznie 
zbudowaną“, za lada powiewem wietrzyka za- 
chodniego, runęłaby bez pozostawienia najmniej 
szej pamięci po sobie; dla tego w przyznaniu 
się do narodowości rosyjskiej nie nadzwyczaj- 
nego upatrywać nie należy.* 

Korespondent paryzki zaś pisze: Tutejsze 
towarzystwo ruskie (tj. moskiewskie, bo Dzien. 
Warsz, nazywa wszystko moskiewskie „ruskiem* 
lab „rosyjskiem*) podzieliło się na dwie części: 
jedna chce, żeby Moskwa wzięła Poznańskie; 
druga, żeby się go wyrzekła dla tego, że i tak 
ma dosyć polskiego żywiołu. Francuzcy mężo- 
wie stanu mówią: Niech weźmie, łatwiej nam 
będzie odebrać całą Polskę, a tak musimy o nią 
mieć do czynienia z trzema mocarstwami." 

W innej korespondencji paryzkiej tego 
dziennika czytamy: „Poznańczycy mówią, że 
chcą pozostać Słowianami, wolą oni być Moska- 
lami niż Niemcami i okazują, jak powiadają, 
skłonność do odwołania się do opieki Moskwy. 
Lepiej później niż nigdy, mówi mądrość ludów.“ 

Inny korespondent powiąda: „Gdyby Fran- 
cja nie popierała i nie podżegała Polaków, nie 
byłoby kwestji polskiej. Moskwa chyba będzie 
musiała zaprowadzić u siebie fraucuską emigra- 
cję i dawać jej wsparcie na wszelki wypadek“, 
a dalej powiada: „Prezes tutejszego antropolo- 
gicznego towarzystwa, rozróżnia włosy podług 
ras, i po najńeiślejszem porównaniu włosów ru- 
skich z połskiami mówi, że są jednej rasy sło- 
wiańskiej, zupełnie różne od fińskich*. 

I trzeba wiedzieć, że pan Pawliszczew, na- 
czelny redaktor Dziennika Warszawskiego dobrze 
płaci za te brednie w służbie n niego będącym 
korespondentom. 
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Prusy. Na poparcie projektu prawą wy- 

borczego, porządkującego wybory do przysztego 
parlamentu Niemiec północnych, rząd pruski 
złożył wydziałowi izby deputowanych następu- 
jący spis urzędowy ludności: Królestwo pru- 
skie obejmuje w sobie 19,255.149 mieszkań- 
ców ; księstwo lanenburskie wcielone przed dwo 
ma laty 49.704, razem 19.304.853 m. Z kra- 
jów wcielonych królestwo hanowerskie obejmu- 
jo 1,923.492 mieszkańców; Szlezwik 406.486; 
Holsztyn 544.510; Hesja elektoralna 754.063; 
ks. Nassan 463.311; prowincja Hesji wyższej 
289.484; Frankfurt 91.180; hrabstwo Hessen 
Homburg 27.374; razem zatem ludność nowe- 
go królostwa Pruskiego wynosi 23.810.748 mie- 
szkańców. Za tym spisem złożono drugi spis, 
gdzie wyliczona jest ludność państw Niemiec 
północnych, podciągniętych pod kierownictwo 
Prus przy utworzeniu nowego związku. Nowa 
królestwo Pruskie wynosi 23,810.743 mieszkań- 
ców; królestwo saskie 2,343.994: w. księstwo 
meklemburg-szweryńskie 552.612 ; w. księstwo 
oldenburgskie 301.812; księstwo brnnświekie 
293.338; w ks.sasko-wajmarskie 280.201 ; Ham- 
burg 229.901, księstwo Anhalt 193,046;  księ- 
stwo sasko majningeńskie 178.065; księstwo sa- 
sko-koburęskie 164,527: księstwo sasko-alten- 
burgskie 141.339; ks. Lippe-Delmold 111.336; 
Bremen 104.091; w. księstwo meklemburg stre- 
liekie 99.060 księstwo Reuss linii młodszej 
86.472; księstwo Schwarzburg - Rudolsztadt 
13.152; księstwo Schwarzburg - Sonderhauzen 
66.189 : księstwo Waldech 59.143; Lubeka 50.614; 
ks. Reuss linii starszej 43.924; księstwo Schaum- 
burg-Lippo 31.782; ogólna suma Indaości wyno- 
si 29.116,531 mieszkańców. 
Pan Bismark odrzucił jak pisze Presse pro- 
jekta pokoju pełnomocnika saskiego i żąda zu- 
pełnej hegemonii wojskowej w Saksonii i obsa- 
dzenia twierdz saskich wraz z Dreznem przez 
wojska pruskie. Prusy po zawarciu pokoju ros- 
uszezą tylko landwerę do domów, a zatrzyma- 
Ją pod chorągwiami świeże rezerwy. Rezerwa 
kantonowa wymusztrowaną zostanie do jesieni. 
Potwierdza się na drodze półurzędowej wiado- 
mość o wejściu Rogenbacha do ministerstwa. 
Schles. Ztg. powiada, że prusacy zabrali w 
fabrykach cesarskich w Czechach ogromną ilość 
tytoniu i cygar. Mówią żo tytoniu było 30,000 
cotnarów i 80 milionów sztuk cygar. Zdobycz 
ta nie została rozdzieloną pomiędzy wojsko, jak 
o tem pisano, ale sprzedano ją na rachunek ka- 
sy wojskowej. 


Turcja. W Teheranie panują ciągle prze- 
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ladowania żydów. Ostatniemi dniami zabito zno- 
wu dwudziestu żydów. Powodem tego ostatnie- 
go gwałtu była okoliczność, że rząd z powodu 
poprzednich gwałtów surowo począł karać tych 
mnzułmanów, którzy przewodzili w podburzaniu 
przeciw żydom. 


, Grecja. Jak piszą z Aten, miał król gre- 
cki oświadczyć podczas swego pobytu w Korfu, 
gdzie dotąd bawi, pełoomoenikom mocarstw o- 
piekuńczych, „że jego położenie jest arcykryty- 
cznem , ponieważ ludność jego królestwa sym- 
patyzuje z chrześciańską ludnością prowincyj, 
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zostających pod pauowaniem moskiewskiem, i 
słusznie są oburzeni przeciw rządowi tureckie- 

rau z powodu uciskania Krety, król więc nie 
noże być ohey uczuciom swych poddanych, po- 
łączonych z uciśnionymi przez Turcję chrześcia i 
nami węcłami wspólnej uarodowości, religii, a i 
po wielkiej części węzłami krwi. Stan taki dla l 
go trwać nie może, niebezpieczeństwo jest wiel- | 
kiem, dla tego prosi król pełnomocników mo 
carstw opiekuńczych, by przedstawili tym mo 
carstwom niebezpieczne położenie Grecji". 

Jedou okręt francuzki który stanął pod Kro i 
tą, zabrał na pokład kilkaset rodzin kandjo- 
tów, aby je przewieźć do Grecji. Wiele bardzo | 
rodzin przenosi się do Syrji. Także amerykań- 
ski okręt jedon ofiarował kaadjotom swoją po 
moe. Zawiązany w Atenach komitet, celem nie- 
sienia pomocy pieniężnej kandjotom, bardzo ma 
ło jest w stanie uczynić, gdyż składki postępu- 
ja nadzwyczaj niepomyślnie z powodu panują 
cogo powszechnie ubóstwa. 


Korespondancje Gazety Narodowej. 


Bukareszt dnia 26, sierpnia. 

(4. Fab.) Książę pan przejeżdża się po swej 
nowej ojczyźnie, którą nadewszystko umiłował. 
Przedwczoraj wsiawszy bardzo rano, był jnż o 
godzinie 11. po spożytem śniadaniu o bifszty - 
kach i butersznytach, a w pięć minut później o- 
puścił z panami Meyenfischami i Wernerami le 
taio mieszkanie hospodarów wołoskich w Kotro- 
czenach, by poznać Mołdawię i przyjąć czołobi- 
tność radością przepełnionych mieszkańców dru 
giej swej stolicy. 

Pan Mavrojeni, minister skarbu, żywy Świa- 
dek nędzy całego kraju, towarzyszy księciu w 
tej tryumfalnej podróży, jak ją dzienniki urzę- 
dowe nazywają. 

Rząd tak dalece zapędza się w szale o 
szczędzania, tak energicznych używa ku temu 
środków, że zchorzała ciało państwa gotowe 
nadmiaru lekarstw nie wytrzymać i skonać przed 
samem wyzdrowieniem. 

Przyznać należy, że oszezędnością dotknię- 
tym podana pigułka przyzwoicie bywa osłodzo- 
ną. Urzędnikom zabrano 30 pret. pensji w imię 
patrjotyzmu; napędzonym urzędnikom wydano 
pochwalne świadaetwa ich piluości i zdolności z 
pozostawieniem im jednakże pierwszeństwa wstą- 
pienia napowrót do służby, rozumie się w przy- 
jaźniejszej chwili ; przedsiębiorcom pocztowym 
zatrzymano wypłatę ich należytości pod pretek- 
stem, ż6 mie dopełnili warunków, zawartych z 
nimi kontraktów; rozpuszczonym zaś żŻołuie- 
rzom pozwolono bąwió się rolnictwem lub in- 
nym jakim przemysłem, odpowiednim stauowi 
wojskowemu. 

, Sposób przeprowadzenia redukcji armii mo- 
żecie powziąć z wypracowania p. ministra woj- 
ny, wystosowanego do rady ministrów. którego 
najważniejsza nstępy wam podaję : 

„Z przyczyny niezmiernego deficytu w skarbie 
publicznym, widzi się rząd zniewolonym, przed- 
sięwziąć jak największe oszczędności. Podpisany 
przedkłada przeto projekt rednkeji armii na 5 
miesięcy t. j. od 1. sierpnia b. r. do 1. stycznia 
1867. opierając go na zasadach, praktykowanych 
w innych krajach, i po dokładnem zgłębieniu tej 
kwestji i kilkakrotnem naradzaniu się tak z na- 
czeinikami armii korpusów, jako też z wysadzo- 
nemi w tym celu komisjami.“ 

„Przyjąłem system zmniejszenia efektywnego 
stanu siły zbrojnej z zatrzymaniem kadrów. Tak 
więc z ogólnej cyfry 17.649 ludzi i 2.500 koni 
zatrzymują: piechoty 6.141 ludzi, inżynierji 420 
ludzi, konicy 600 ludzi 480 koni, artylerji 530 Ind. 
350 koni, pociągów 140 ludzi 240 koni Razem 
1.651 ludzi i 1.070 koni. 

„Z tego wynika redukcja 10.000 ludzi. W kor- 
pusach nieregularnych proponuję, by zamiast 
p'erwotnej liczby, tylko Y, część grauiczarzów 
a a dorobańców przy służbie pozostawioną zo- 
stała. Według ścisłego obliczenia, zmniejszają 
się wydatki państwa przy tej redukcji o 
8,535.867 piastrów, w wyż oznaczonym prze- 
ciągu czasu, pięciu miesięcy. * j 

„W końcu niniejszego wypracowania zwracam 
uwagę ministrów na budżet min. wojny za r. 1866, 
wynoszący, jak wiadomo 35,932.887 piastrów ; 
krytyczne wypadki począwszy od miesiąca lu- 
tego b. r. zmusiły rząd do żądania nadzwyczaj 
nego kredytu w kwocie 7,950.000 piastrów któ- 
ra z powyższą czyni ogólną cyfrę 43.882.887 
e aA Po odtrąceniu sumy oszczędzonej redu- 
cją, wynosi budżet 35.347.018 piastrów. Zwa- 
żywszy Ż6 w ostatnich pięciu miesiącach ponio- 
śliśmy nadzwyczajne wydatkie z powodu kon 
centraucji wojska nad Ardżeszem i Duuajem, ścią- 
gnięeia wojsk nieregularnych, formowania ocho- 
tników, powołania wysłużonych wojskowych pod 
broń, podwyższenia żołdu i postawienia armii 
na stopio wojennej, jako też po spłaceniu przed: 
sięwziętej rekwizycji, możemy sobie powinszo- 
wać ześmy osiągnęli rezultat więcej niż zada- 
walniający, 

„Wprawdzie poniósł skarb publiczny zna- 
czne ciężary, za to jednak przyszła organizacja 
naszej armii nie jest w niezem skompromito- 
waną. 
„Przedkładając projekt niniejszy pp. mini- 
strom, upraszam ich o jak najspieszniejsze po- 
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twierdzenie tegoż, celem nat chmiastowego 
przedsięwzięcia zamierzonej redukcji Nr. 1897. 
„ Minister wojny: 
Jenerał J. Ghyka.” 
samena 


Kronika. | 


A Cholera. Dwio mile od Stryja, we wsi Żyrawie po 

jawiła się cholera; Przywieżli ją koloniści z Czerniowiwe, 
którzy przybyli wte strony z kukurudzy, i sami w trzy 
dni poumierali. = 


j » x a IE lekarskie. W Warszawie wycho 
zito dotąd dwa pisma lekarskie: Tygodnik lekarski, trwa- 
"umiytnik uw. lekars 


warszawskiego W lipcu/b. r. pojawiła się tara Klinika, pi- 
emo dwutygodniowe, wychodzące dnia 1. i 15, każde- 
go miesiaca. W ślad za nią powstała w tydzień tygo- 
dniowa Gazeta lekarska: tak więc wychodzi w Warsza- 
wie samej cztery pisma lekarskie. W Galicji wychodzi 
jedno tygodniowe Przegląd lekarski, Z zestawienia same- 
go wypada wniosek najsłuszniejszy dla lekarzy galicyj- 
skich. 

— Nowe pismo perjodyczne. Z dniem 1. paździer - 
nika wychodzić zacznie w Krakowie czasopismo tygo- 
dniowe dla kobiet pod tytułem Kalina : redaktorem od- 
bowiedzialnym jest p. Tadeusz Wojciechowski, a głó- 
wnymi wsplłpracownikami pp. Michał Bałucki i Alfred 
Szczepański. Zadaniem tego pisma, jak mówi pro- 
gram, jest zastąpić brak odpowiednicii zakładów wy- 
chowawczych , uzupełniać wychowanie szkolne, nieść 
pomoc i pośredniczyć w wychowaniu domowem, przy- 
pominać wdzięk i urok dawnych salonów i dostarczać 
przyjeranego zajęcia na cały tydzień. Druga część pro- 
gramu zapowiada , iż Kalina przysposobić chce czytel- 
niczki „do zużytkowania sił i zdolności swoich na szczę- 
ście sobię i na korzyść rodzinie i krajowi jako obywa- 
telki“, Zajmować się ona także bedzie „najgłębszemi 
zadaniami życia kobiet“, Krytyka dzieł, teatru, obrazy 
Życia, podróże , powieści, poezje , życiorysy, rozprawy 
edukacyjne, nauki przyrodnicze, mody i muzyka — ma- 
ja posłużyć do dopięcia zamierzonego zadania. 

Od dalszego rozbiorn programu wstrzymujemy 319, 
czekając na urzeczywistnienie tego, co w programie da- 
wać obiecano. Na każdy sposób podziwiamy odwagę 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza po smutnem doświadcze- 
niu, czerpanem z upadku dwu pism krakowskich, po- 
święconych temuż celowi t.j. po iewiuście i Wieńcu, po 
upadku innych pism i w chwili, kiedy inne ledwie się 
utrzymują, Mimo to a właśnie dla tego życzymy temu 
pismu jak najlepszego powodzenia, zwłaszcza, że po- 
trzeba takiego pisma jest niewątpliwą, 

(R) Sądowa Wisznia d. 30. sierpnia. W Dmy- 
trowicach, wiosce w pow. sądowo-wiszeńskim, ćwierć 
mili od miasta położonej, wybuchł ogień wczoraj 29. 
sierpnia i pochłonął 7 budynków i około 200 kóp zbo- 
Ża. Ogień wszczął nię o godzinie 5ej popołudniu; wiatr 
silny podniecał go tak bardzo,, że cudem tylko ocalała 
plebania, a z nią.i cały szereg chałup włościańskich. 

Przy pożarze utraciła życie kobieta, która przy- 
szedłszy z poła ohcąc ratować pozostałe rzeczy, weszła 
do środka izby i skutkiem przepalenia się powały w 
ogniu śmieró znalazła. Przyczyna pożaru zdaje się być 
ta, iż rodzice idąc w pole zostawili dzieci same w do- 
mu, a ci prawdopodobnie bawiąc się ogniem, nieszczę- 
ście sprowadziły. 

Dziwnie uderzającą była ta okoliczność , że oprócz 


' czcigodnego plebana miejscowego, który najbardziej 
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przyczynił się do energicznego przeprowadzenia ratun- 
ku, jakoteż pp. rządcy dworu, nauezyciela miejscowe- 
go i pewnego majstra cieBielskiego, nni jeden c. k: 
urzędnik powiatowy, ani ©. k. Żandarm na miejsce 
ogniem zagrożone nie pospieszył. Nie wiemy, jak so- 
bie wytłumaczyć powolność władzy powiatowej, która 
przecież o tem niewiedzieć nia mogła, kiedy prawie 
całe miasto o tem nieszczęściu wiedziało, i ludzie miej- 
scowi z ratunkiem Bpieszyli; dopiero około godziny 
dziesiątej wieczorem przybył ieden c. k. Żandarm, kie- 
dy go już prawie nie było potrzeba ! 

Nie słychać, by się p. naczelnik starał o to, aby 
byli ludzie do gaszenia pożaru, i aby się ktoś w 'podo- 
bnych razach nieobecności władzy zajął kierownictwem 
gaszenia pożaru. P. naczelnik dotąd odznacza się tyl- 
ko energicznem „egzekwowaniem* podatków, a jeżeli 
wyższa władza nie wgladnie w przeprowadzenie skute- 
cznej organizacji straży ogniowej w naszym powiecie, 
osobliwie po wsiach, to wkrótce znowu możemy być 
świadkami podobnej sceny, która jest tem bardziej do- 
tkliwą dla naszych włościan, że wcale się nie ase- 
kurują. 

— Imiona przez żydów polskich używane. Pod 
tym tytułem wysało dziełko, ułożone przez p. Jakóba 
Rothwanda, sekretarza dozoru bożnicznego okręgów war- 
Szawskich, którego najlepsze załecenię stanowi nastę- 
pująca aprobacja rabina okregów warszawskich Baera 
Meiselsa. „P. Jakób Rothwand przedstawił mi do oce- 
nienia dziełko p. t. Imiona przes żydów polskich używana » 
przez siebie zebrane, uporządkowane I poprzedzone sto- 
3ownym wstępem.  Przejrzawszy tę pracą i znalazłszy 
ja bardzo pożyteczną, tak ze względu na systematyczny 
Jej okład, jak i na brak podobnego dziełka w języku 
krajowym, przez co powstają w imionach żydowskich 


` częstokroć błędy i kwestje, zachęciłem i ze swej strony 


Szanownego autora, aby pracę tę drukiem [ogłosić ze- 
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chcial“ W dziełku tem po wstępie, wykazującym po- 
trzebę ustalenia imion, z powodu, iż takowe z biegiem 
czasu i okoliczności zmieniały swe zakońiezenia i formy, 
podany jest spis imion męzkich i żeńskich, przy czem 
zebrane SĄ równoznaczne a odmiennie wyrażone, Imiona 
biblijne lub hebrejskiego pochodzenia, Oznaczone są w 
tem dziełku jedną gwiazdką, zaś talmudyczne dwiema 
gwiazdkami ; — nieoznaczone żadną gwiazdką, są imio- 
na z innych języków pochodzące. lak w męzkich imio- 
nach spotykamy ośm odmian imienia „Leo,* a sicdm 
imienia „Joscf,“ a mianowicie : Abram inaczej jest Abra- 
ham, Aba, Abril, Abusz, Eber; Leo inaczej Leon, Lajb, 
Lajbel, Lajbus, Lew, Lewek, Lewin: Josef inaczej Jó- 
zef, Josek, Josel, Joska, Izel, Jozep. Talmudyozne imię 
Aleksander, w powszedniem życiu zmicniio się ną Sen- 
der; imię Baruch odpowiada Benedyktowi; Ber, tłnma- 
czone na niemiecko-żydowski z hebrejskiego Dow, czyli 
Niedzwiedź. odpowiada Ursynowi, Cadyk Justynowi, 
Gotlieb jest tłamaczeniem hebrejskiego Jedydja, odpo- 
wiadającego Teofilowi lub Bogumiłowi, Jehuda czyli 
Juda Bogusławowi, Kelonimus lub Kalman i Towia 
czyli lobinsz, obydwa sąjednoznaczne z imieniom Kle- 
mensa, Todros odpowiada Teodorowi; Wolf jest tłó- 
maczeniem hebrejskiego Zew (wilk,) W imionach nie- 
wiast nie znajdujemy takiej różnorodności odmian, jak 
w imionach mężczyzn; najwięcej ich ma Liba, inaczej 
Luba, Lubka, Liwczą, Liwsza, Dalej Krajndla jest tm- 
maczeniem hebrejskiego Atara, Brajna lub Brajndla jest 
właściwie Braune, Bruneta, z którem jednoznaczne jest 
imię Czarna; Chawa biblijne przekształciło się na Ewę, 
Bluma jest tłumaczeniem Flory, Fajga lub Fajgela he- 
brejskiego Cypora, Cypa lub Cypra, — Frajda lub Fraj- 
dla hebrejskiego Symcha, Gita lub Gitln Klementyny 
czyli Dobrej, Glika Inh Głlikla Feliksy, Gilda Aurelii 
czyli Złaty lub Złatki, ita lub Itla skróceniem Judyty, 
Mała odpowiada Amelii, Malka Reginic, Szajna Pul- 
cherji, Rojsa lub Rojzla Róży, Szprynca Speranzy, To- 
kla Tekli; Perla jest tłumaczeniem hebrejskiego Mar- 
guliosa, Rebeka zaś jest przekształceniem Ryfki, 


Ostatnie wiadomości. 


Prawdziwe były owe doniesienia, według 
których ma być przeprowadzouem w Weneckiem 
głosowanie powszechne. ludność sama ma roz- 
strzygnąć, czy chce, by Wenecja została przy- 
dzieloną do królestwa Włoskiego, czy też by 
stanowiła osobną rzeczpospolitą. W tym wzglę- 
dzie donosi urzędowy Monitor zd. 1. bm., że stó- 
sownie do ugody austrjącko - francuskiej z dnia 
24, sierpnia 0 uregulowaniu odstąpienia kraju 
weneckiego, ma oddanie fortec i terytorjum lom- 
bardzko - weneckiego nastąpić przez komisarzą 
anstrjackiego komisarzowi francuskiemu. Osta- 
tni ma się później z władzami weneckiemi poro- 
zumieć względem przelania praw własności, i lu- 
dność ma być powołana do orzeczenia o swym losie. 

Cesarz Francuzów mówi w liście swym do 
króla włoskiego, iż z radością dowiedział się, 
że król włoski przystąpił do austrjacko-prnskie- 
go zawieszenia broni i preliminarjów pokoju. Z 
tego powodu otworzy się prawdopodobnie dla 
Europy nowa era pokoju. Boddrz przyjął ofią- 
rowang sobie Wenecję, aby niepotrzebnemu roz- 
lewowi krwi kres położyć, i aby Włochy były 
wolnemi od Alp do morza Adrjatyekiego. Bę- 
dąc panią swych losów, Wenecja wkrótce po- 
wszachnem głosowaniem będzie mo- 
gla wolę swą wyrazić. Król włoski uzna, że po: 
stępowanie Francji znowu głównie miało na celu 
względy Indzkości i niepodległości narodów. 

Monitor wieczorny donosi o układach poko- 
jowyeh między Austrją a Włochami co następuje: 

„W skntku tradności, jakie napotykało pod- 
pisanie rozejmu, okres układów rozpoc”ął się dla 
Włoch później aniżeli dla innych państw, w tę 
wojnę wmięszanych. Zachodzi wszelako nadzie- 
ja, że traktat pokoju nie każe długo na siebie 
czekać. Naznaczony przez cesarza Napoleona 
komisarz, który w porozumieniu z dotyczączemi 
władzami zarządzi kroki wypływające z odstą- 
pienia Wenecji cesarzowi Imci, wyjechał do We- 
necji. Idąc za życzeniem objawionem przez Au- 
strję, postanowiono nkłady tego państwa z Wło- 
chami przenieść do Wiednia, dla tego pełnomo- 
cnik włoski udał się do tego miasta, gdzie 
pełnomoenicy austrjaccy gotowi są rozpocząć z 
z nim bezzwłocznie narady. Umowa w Mikuło- 
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wie zawarta między dworami wiedeńskim i ber- 
lińskim, zamienioną została na stanowezy po- 
kój, podpisany w Pradze. Jak donoszą dzienni- 
ki florenckie, akt ten pod względem Wenecji 
odnosi się do urzędowego oświadczenia cesar- 
skiego z*dnia 29, lipca, jako prowincja ta otrzy- 
maną została dla Włoch, którym oddaną będzie 
po zawarciu pokoju. Inne warunki w Pradze 
podpisane, nie Bą jeszcze szczegółowo wiadome, 
ale tylko w ogóle jest pewnem, że wo wszyst- 
kich głównych punktach są one prostem umó- 
wieniem warunków w Mikułowie przyjętych." 

W sprawie tego układu pokojowego donosi 
nadto Neue fr. Presse, że pełnomocnik austrjacki, 
br. Wimpfen, porozumiewa się już z jen. Mena 
brea, i Że miał z nim już kilka konferencyj. 
Głównym przedmiotem nerad są elaboraty ró- 
żnych mięszanych komisyj, które mają uregulo- 
wać stosunki graniczne i kwestje pieniężne. 
Książę Grammont, poseł francuzki w Wiedniu, 
znosi się ciągle z pełnomocnikiem włoskim, je- 
uerałem Menabrea. 

Italie, mówiąc o stanie rokowań pokojowych 
między Włochami a Austrją powiada: Mniema- 
my, że suma, która spadnie na Włochy tytułem 
kosztów wojenzych, nie wyniesie więcej jak 
180 milionów, a właściwie odsetki od 180 mi- 
lionów, gdyż kapitału samego żądać nie można. 

Nordd. Allg. Ztg. z dn. 21. sierpnia pisze: 
Układ pokojowy z Austrją zawiera — jak się 
dowiadujemy, jeden grt.. którym oba rządy so- 
bie przyrzekają, iż żadrego ze swych obywate- 
li nie będą pociągać do odpowiedzialności za 
postępowanie w ezasie wojny, które mogło obu- 
dzić niezadowolenie władz. Armia pruska opu- 
ści Czechy zupełnie do dn. 13. września. Armia 
nadreńska pozostanie jeszcze na swych dotych- 
czasowych stanowiskach. 

Z Berna donoszą pod dniem 31. sierpnia: 
Pruski rząd cywilny zakończył już swoje czyn- 
ności. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie nie ule- 
gly już żadnej cenzurze. Książe Ujest i dyrek- 
tor policji opuszczsją Berno jutro. Burmistrz dr. 
Giskra powrócił z Wiednia z zapewnieniem ze 
strony ministerstwa stanu, że policja w Bernie 
przejdzie na gminę. 

Z Pragi donoszą pod dniem 31. sierpnia: 
Czarno biała chorągiew zdjęta ze szczytów zamku. 
Pruscy pełnomoenicy wojskowi zostają tu aż do 
ukończenia ewakuacji. Cesarz Ferdynand powraca 
do Pragi z końcem września. Wojsko cesarskie 
wejdzie do miasta za dni dziesięć. Zarządzono 
publiczne modły o uśmierzenie cholery. Hr. La- 
zański powraca do Pragi jako namiestnik Czech, 
a jak słychać komendantem pierwszego korpusu 
w Czechach ma zostać hr. Mensdorff. 

W srawie sporu prusko-saskiego donosi lip- 
ska D. Allg. Ztg. eo następuje: Król Jan zde- 
cydował się wreszcie przyjąć warunki stawiane 
przez rząd pruski i przyjąć propoaowane przez 
swoich pełnomocników hr. Hohenthal i barona 
Friesen modyfikacje tak, że ci pełnomocnicy mo- 
gą znowu z rządem pruskim układać się. Przed 
kilkoma dniami stała sprawa saska bardzo źle, 
wprawdzie cheiały Prusy stosownie do warun 
ków pokoju z Austrją zawartego zachować ca- 
łość królestwa Saskiego , lecz chciały powołać 
jeszcze za życia króla Jana na tron saski jedne- 
go z książąt turyngskich. 

Staatsanzeiger pruski z d. 31. sierpnia zawie- 
ra następujące ogłoszenie ministra wojny: Kil- 
ka dzienników donosiło, jakoby nakazano wy- 
ćwiczyć wszystkich, dających się użyć, żołnie- 
rzy z powszechnej rezerwy z lat 1835—1845, a 
potem znowu rozpuścić. Rozkazu takiego nie 
wydano.* 

W Berlinie oczekiwano przybycia ks. Fry- 
dryka Karola d. 31. sierpnia. 

Zeidłers-Corr. z d, 31. sierpnia donosi, że u- 
kłady z Hesją darmsztadzką zbliżają się ku 
końcowi, a dalej, że we Francji skupują wielką 
liczbę koni; jednakowoż dziennik ten nie wie- 
rzy w wojnę. 

Z Mnichowa donoszą pod d. 31, sierpnia: 
Izba deputowanych dodała do ustawy o po- 
Życzce wniosek tej treści, że tylko ścisłe złą- 
czenie się z Prusami jest jedyną drogą, wiodą- 
Gą do celu, by zjednoczyć Niemcy przy współ- 
działaniu wolno obranego i dostatecznem zakre- 
sem działania opatrzonego parlamentu, interesa 
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narodowe dzielnie obraniać i wszelką zaczepkę 
zagranicy skutecznie odpierać. 

Nordd, Alig. Zty. z dnia 1. bm. ogłosiła osno- 
wę traktatu pokojowego zawartego między Pru- 
sami a Bawarją, 

Na pobojowiskach czeskich przebywa teraz 
wielu oficerów pruskich, którzy robią pomiary 
celem sporządzenia dokładnych map i planów 
bojowych. Zajmuje się tem umyślna komisja, na 
której czele stoją jenerałowie Ilartman, Blumen - 
thal, Stoss, Schweinitz i Witzleben. Nadto krąży 
tamtędy wielu rysowników i fotografów. 

Wśród licznych zaprzeczań, ntrzymuje Opi- 
nion nationale stale , że kwestja rzymska weszla 
niezawodnie na pole układów dyplomatycznych. 
Telegraficzne doniesienia z Rzymu na Marsylję 
zdają się potwierdzać wiadomość paryzkiej Opi 
nion, Podług nich papież miał wziąść pod roz- 
wagę propozycje francuzkie względem przenie 
sienia długu papiezkiego na Włochy, podczas 
kiedy Włochy propozycjom tym zrobiły tylku 
drobay zarzut względem opłaty procentów. Zre- 
sztą rząd papiezki ma powód spieszyć się, gdyż 
z powrotem jen. Montebello ma znowu jeden 
pułk francuzki wyjść z Rzymu. Nadto słychać 7 
Rzymu ciągle o jakieś encyklice, która ma wyjść 
przy lada sposobności. 

Wedle Patrie z du. 31. sierpnia hr. Goltz 
udaje się na czternaście dni do Berlina. 


L' Etendard donosi z Konstantynopola, iż Tur- 
cja postanowiła wysłać na wyspę Kandję peł- 
nomocnego komisarza i że Mehemet Djenul Basza 
został miauowany posłem tureckim w Paryżu. 

Ten sam dziennik upewnią, że cesarz w 
środę pojedzie do Plombieres. 


Z Paryża czytamy w Patrie ciekawą wia 
domość, że dnia 3. bm. trzy statki trausportowe 
mają odpłynąć do Vera-Cruz. W kiłka dni pó- 
źniej odejdzie znowu trzy statki, aby zabierać 
wojska francuskie z Meksyku. Cesarz meksysań- 
ski tworzy bataliony strzelców dla zastąpienia 
wojsk francuskich. 

Z Paryża donoszą, że niektórzy bankierzy 
francuscy zamierzają zawrzeć układ z cesarzem 
meksykańskim w celu dostarczenia mu pieniędzy 
na hipotekę dochodów celnyeh. Rząd francuski 
jest układowi temu zupełnie obey i żadnej na 
siebie nie bierze gwaraneji. 

Dziennik paryzki, VEtendard, donosi z Me 
ksyku, iż d. 1. sierpnia zajęło 100) republika- 
nów miasto Tampica. 200 cesarskich, okopanych 
w forcie Casainata, nie przyjęło propozycji pod- 
dania się. Dla oswobodzenia ich wysłano jedną 
korwetę i dwie łodzie kanonierskie. 


Dzisiejsze dzienniki donoszą, że wedlug 
obiegających pogłosek miał się jakiś szewe 
w Madrycie targnąć na życie królowej Izabelli, 
że się jednak sztylet, którym chciał ugodzić 
królowę, ześliznął po stalówee jej sznnrówki. 
Według innych wersyj, miał się zamachu dopuścić 
syn jenerała Ortegi, straconego przed kilkn laty. 


O powstaniu polskiem na Sybirze, donoszą 
z Warszawy Dziennikowi Pozn., 14 według opo 
wiadań Moskali, śledztwo w Irkucku prowadzi 
gubernator miejscowy Korsakow. Ma on carte 
blanche na mordowanie i zabijanie jeńców nie- 
szczęśliwych. Czy opór zbrojny ma jeszcze miej- 
sce, czy też jak donoszą dzienniki petersburg- 
skie zupełnie stłumiony został, nie wiadomo. 

Inwalid ruski podaje wiadomość z miasta 
Moskwy, według której reprezentant deputacji 
włościańskiej, niejaki Gwozdew gratulował nsd- 
zwyczajnemu posłowi amerykańskiemu Foxowi, 
imieniem ludu moskiewskiego. Fox dał mu na 
pamiątkę banderę amerykańską, na co mu Gwo 
zdew łodpowiedział, że w razie potrzeby cały 
naród moskiewski swoją chorągiew obok amery- 
kańskiej wywiesi. Car odjechał dnia 29. bm. do 
miasta Moskwy. Cholera wzmaga się z powodu 
upałów. 


Pan Possinger prezydent krakowskiej komi 
sji namiestniezej wyjechał do Wiednia po jedno- 
dniowym pobycie w Krakowie. 
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naprawione. 
170 fnt. wagi w większych 
złr. 46 c. przy ciggłem podnoszenin 
cen. Pszenicy chłopskiej w bardzo dobrym 
gatunku dowieziono obficie. Cieższe gatun- 
ki jęczmienia płacono po 4 złr. 25 e. i tyl- 
ko wysokie ceny frachtu tamują wywóz 
tego artykułu. W ostatnich dniach pod- 
niosły się także ceny żyta, Í 
rzec 160 fnt. wagi po 4 złr, 326.; na kon- 
sumcję miejscową sprzedano nieco po niż- 
szych cenach. Na owies popyt słaby. Gatun- 
ki przeszłoroczne, więcej poszukiwane; pła- 
cono korzec 98 fnt. 
do 25 c. Znaczniejsze przesyłki wełny ode- 
szły ztad przez granicę do Prus jeszcze 
przed otwarciem ruchu na kolei północnej, 
a przeznaczoną do wywozu ilość obliczono 
na 1900 cet. f 

Na targowicach zamłejscowych były 
ceny następujące, 
mt 7 złr. akc jęczmień 143 fnt, 4 złr. 80 
c., żyto 160 fnot. 5 złr. 75 o., owies 100 fnt. 
2 złr. 21 c. Dowóz zboża w ogóle znaczny 
i handel ożywiony, Sędziszów: pszeni- 
ca 170 fnt. 6 złr, 81 © jęczmień 140 fat. 
8 złr. 50 c., żyto 159 fnt. 4 złr. 30 ©., 0- 
wies 97 fnt, 1 złr. BO c. Popyt słaby, wła- 
ściciele zachowują się wyczekujaco. 
ca: pszenica 169 fnt. 8 złr. 15c., jęczmień 
t. 4 złr. 5 c., żyto 158 fnt, 4 złr. 71 
C., Owies 100 fnt. 1 złr. 95 c., żyto i psze- 
nica poszukiwane, na owies brak popytu. 
Rzepak 170 fnt. celnych dawano po 10 złr. 
90 c., lecz nie było kupujących. Przemyśl 


pszenica 170 fnt. 4 BM. 
4 zir. 25 0.. nt. 6 złr. 49 e., T 159 fn 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów 30. sierpnia, (Sprawozdanie tyg. 
Gas, Lw.) Trwała pogoda przerwana tylko 
w jednym dniu deszczem z bnrzą, sprzyja- 
ła zbiorom owsa i dościganiu kartofli. Han- 

el towarowy przybrał w Galicji w osta- 
tnich dniach kolosalne rozmiary, do czego 
Przyczyniło się otwarcie przewozu towa- 
rów na kolei północnej cesarza Ferdynan- 
da w dnin 27, sierpnia i przywrócenie 
związku pomiędzy koleją północną a połu- 
dniowo-wschodnią przez naprawienie mo- 
Stu na rzece Morawie w dniu 28. b.m. Na 
liniach kolei północnej i towarzystwa kolei 
austrjackich znajdują się nagromadzone to- 
wary lniane, kolonialne i manufakta przezna- 
czone do Galicji i ksieztw Naddunajskich, 
1 spodziewane są transporta kos do Mo- 
skwy, Towarów kolonialnych, lnianych i 
manufaktów nadeszło w ostatnich dniach 
Przeszło 2000 cetn. Zwiększona konsnmcja 
na prowincji była powodem większych za- 
mówień i ożywiła handel towarowy, To- 
warzystwo kolei lwowsko-czerniowieckiej 
otworzyło swoją linię w dniu 1. września, 
I zacząwszy od tego dnia przyjmować bę- 
zie na wszystkich stacjach towary do 
Przewozu, poczyniwszy wszelkie ku temu 
celowi przygotowania. Kupcy przyjezdni 
opowiadają, że towarzystwo tej kolei już 
w miesigcu wrześniu otrzymywać będzie do 
Arzowozu bardzo znaczną ilość zboża i 

zewą, 


Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym 
dość był ożywiony, i ceny podniosły się 
w skutek popytu z zagranicy. Czy to pod- 
uiesienie się cen utrzyma się nadal, to za- 
leżeć będzie od dalszego popytu, jest je- 
"=. prawdopodobnem, ponieważ kupcy Z 

gier użalają się na nieurodzaj w tym 
Kraju. Chociaż wysokie ażjo na srebrze 
sprzyja wywosowi zboża do Prus, to je- 
dnak handel zbożowy z tym krajem nie 
Przybrał jeszcze stałego kierunku, i zape- 
wne nie nastąpi to prędzej, aż mosty po- 
między ,Szczakową a Mysłowicami będą 
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We Lwowie płacono pszenicg 
partjach po 6 


wios brak popytu. 
się 


płacono ko- 


wagi po 2 złr. 10 c. 


35 cnt. 


Bochnia pszenica 170 


Debi- 


Lwowie. Stan 


jęczmień 138 fnt. 3 złr. 41 C. 


nicę i żyto, tudzież dowóz znaczny. Na o- 


Bydła rzetnego i Opasoweygo w ostatnich 4 
dniach wywieziono z Galicji przez Kraków 
689 sztuk, i posłano da Lipnika i Floris- 
dorf. W przyszłym miesiącn spodziewać się 
należy większych transportów z powodu 
otwarcia ruchu na kolei północnej. 


Lwów 581 sierpnia. 
siejszym targn były nastepujące ceny prze- 
ciętne zboża i innych artykułów; Mec psze- 
nicy (83 ft.) 3 złe, 14 ct., Żytą 
złr. 2 ct., jęczmienia (70 ft.) 1 złr. 70 ct., 
owsa (49 ft.) 1 złr. 12 ct., hreczki 2 złr. 
34 ct.. ziemiaków 91 ct.; 
ct., słomy okłotowej 62 ct.; sąg drzewa 
bukowego 9 złr. 60 Ct, sosnowego 7 złr. 


Stryj d. 30. sierpnia. (Ceny targowe.) 
Miorzyca pszenicy 2.90, żyta 1.90, jeczmie- s 
nia 1.65, owsa 1 złr., kartofli 60 ct. Innego 
zboża nie było na targu. Funt mięsa woło- 
wego T ct, masła świeżego 28 ct., 
bów suszonych 30 et. Cetnar siana 50 ct., 
słomy w okłotach 40 ct. Sag drzewa twar- 
dego 5 złr., miękkiego 4 złr, Kopa jaj (60 
sztuk) 55 et., ogórków zielonych 
szenia 16 ct., kapusty 2.20. 


Galieyjska kasa Oszczędności we 


lipca 1866 2,855.705 złe. 89` ky. 
31. sierpnia 1866: włożyło 760 stron 114.007 


wkładek był z dniem 81. | Lasy pożyczki z r. 1589 . 
Od 1. do 8 „ 1868 . 

1 1860. 

p * 1864 . 


złr. 83 kr. zwrócono 121 stronom 86.943 


złr. 03 kr., przybyło wiec 27,064 złr. 36 kr. 
Zatem dnia 31, sierpnia 1866 był Szal © 


Na naszym dzi- 


(78 ft.) £ | do 'Fejsarowa. 


cetnar siana 88 
Wiedeń 31. sierpnia. 


5%, Miotaliki na wal. austr. 
Pożyczka narod. . . 
Metaliki nam. k,. . a 
Obl. ind. niż. austr, , 

4 węgierskie , + 
„ cunor.isław. - 
e galicyjskie. » 
„ bukowińskice « 
a Biedtiogr ' e 


arw 


674,00 


EJ 


grzy- 


An o r, 


rra ag yaa a 
E KO 


r 


do kwa- 
Forzenki kotarzjnn. 

Ublig. gal. pożyczki głodo- 
woj z r. 18656 . „ » 


do Warszawy, Niezabitowsey I'ranciszek i 
Lubin do Zameczka, Osmólski W. do Góry, 
Polanowski $. do Moszkowa, Kowalski I. 


s A Pm nA m 


Płacą |Ządają 
zł. | œf zł. | ©. 
53,40 53 (50 
69150] 69/00 
60,751 61/00 
„1 78|00f 79 


69|00) 70400 
66 .00| 67,50 
64159; 
65 023 65 50 


A Ku oup 00[00 
4146,501145;50 | „R 
473.505 74150 | Anta Sy, o mmh 
| 85150] 26-00 
3 i -ef T1]80i T2 00 
„ grebracj zr. 1383} 00,007 00 00 

z r. 1865} 78.093 75 50 


cki K. z Odessy, Pinkas P. z Niżankowia, 
lierith M. z Gorajec, Wysoczniski B. z La- 
szek dolnych, Łopuszański B. z Czyżek. 


Listy zastawne. 


| 
Bankn narodowego) io letn, to5|o0 000 ; 00 


w monecie konw. dę los. 94,00] 95|5% 

Wyjechali ze Lwowa d. 31. sierp. w walucie austr, ) 30/40) 90 00 
PP. Hr. Borkowski S. do Ponikwy, hr. | Salic. Zakł. kred. 4% 68100! 90109 
Drohojowski Z. do Balic, hr. Stadnicki s, | AVstr. Zakł. kred. ziem. 101 |00|102;00 


AxełebanFówiprzemyśsiń.| | | i 
Banku naroć.austr.. « «a $728 (001738000 
„  anglo-anstr, , . . «$ 74009] 73'00 
Zakładu kredytowego . . .|156/70]156i90 
Kolei półn. Ferdynanda -4164/09 164/59 
galicyjskiej. + « . {202 (50203.50 
czerniowiec z wpł. ceałkowitą:174 |50]170 50 


Kursa zagraniczne. ł l l 
(3-miesięczne). 
Augsb. 100 żłr. nr. . . 
Frankf, n. M. 100 . . 
Hamb. 100 marke s ., ;, 


»« „107 [59 108190 
s s 00| 108 [50 
o|00ł 95150 
Londyn 10 (nt. ja PP 128150 129 |5U 
100 frank. . . + „| 510103 51|20 


Warszawa 31. sierpnia, ! 
Fółizaperjały . Z 


00 


67175 | PAY 


f 
0007: 


+ + . rubli] 0616 
65,50 Listy vactawne UL ok. E i O R9 no 
WN a kupon. « | 00/75] 00'00 
Akcja kol. żel. war.-wied, „ | 00100} 74190 
g R» War-bydg., 65133) 65:61 


Paryż 34. sierpnia. | 
« « „| 69 so 00100 
Telsgrofowany kare wledcóski, pW. >. 


z dnia 1, września. jt | c. 


LJ 

owies 96 fot, 1 złr. 60 e Dowóz i dek 2,882.770 złr, 25 kr. r kredy LOWE «© e > « „i118 50t19: ETATS, mę r s gr 

. $ pszenicy 1 . redy p oD4 19,00 | Ociig, długi pzńst. 5%, sa 190 gl. a.k.j 60 25 
i żyta znaczny, na owies brak popytu. T ar- Be idia * ks Kstorhazego . : I Pożyszka nar, 1958 5:/ za 100 gle m. kaf 68,35 
płeć 10 RE O OTT | r kóam. «| Be|oo| abo | Loey mn abe o n a a |, 8048 

38 Int. 3 złr, c., żyto 159 fnt. y F . "| 24100 9510)! Aknie 3 7. za 1000 gh e » Az 

30 c., owies 99 fnt, 2 zir, 5 + maak Przyjechali do Lwowa d. 31. sierp. z kB. Klary . « . . | 99 oof > 00 ah witać kred, na 200 gl. .; 155 2 
168 fnt. A 10 zł. 75 e,, przedaż psze- | PP, lir, Bukowski B. z lzdebek, hr. Ko- „ hr, St. Genois. „ , „| 901095 29|00 | Lobćyn 10 tut. szterlingów. «e . 126,75 
nicy I hya PAOR do młynów krakow- | narski X. z llrewta, K erski N, z Dobromi- » AE: zd .| 21|00] 28100 Duknty cesartkie sztukA + e | 6:07 
GOO 0 fat. 7 po goele RZESZÓW: | rek, Bocheński R., z Jezierzan, br. Iloroch a bd Gobi, «| 18100] 17100 | Srebro gn 100 gł. w. a. . a . , „|i126'59 
pszenica 170 fnt. 7 złr. 95 c., jęczmień 139 j $ x a » br Waldstein „+, „| q1yl039] 20100 
fnt, 4 złr. 5 c, Żyto 160 fnt. 5 złr, 6 e., | W» z Moraniec, Chłapowski M. z Rothdor- „ br. Keglevich , . „6 liibol 12150 — cm NAA 
owies 100 fnt. 2 złr. 57 c», popyt na psze- | fu, Udrycki A. z Mostów wielkich, Rudni- „ Rudolfa „ « „ „ „ „| ielool 12150 
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C. k. uprz. Towarzystwo kolei 
Iwowsko-czerniowieckiej. 


Obwieszczenie. 


Od pierwszego wrze- 
śnia r. b. aż do dalszego 
zawiadomienia pobierać 
się będzie przy taryfach 
dla osób cywilnych i 
wojskowych jazdy kole- 
ją lwowsko-czernićwie- 
cka doliezke 25, ażia. 


Wiedeń 30. sierpnia 1860. 


+" Rada zawiadowcza. 
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Podziękowanie 

War. JPanu J. Rosciistoch. 
doktorowi w Badzanow:e. 
W czasie pannjącej epidemii dostałem 
mocnej cho'ery: parę dni przedtem czyta- 
łem anons "go. Rosenstoska o wynalezio- 
nych przez niego kroplsch przeciw tej eho- 
robie, wiedziony se zęśliwem przeczu"iem, 
posiauowiłem innego nie używać lekarstwa: 
dwa pierwsze środki nie robiły Żadnego 
skutku, za użyciem trzeciego, choroba 7a- 
raz ustępować zaczęła. do %4 godzin prócz 
lekkiegu osłabienia, ] a, i 
wyleczony. Nie moge inaczej mojej wdzię- 
czności Wmu. Xosenstockowi dowieść, jak 
zalecając te krople szczęśliwie przezemnie 
doświadczone, i podaję to ważne odkrycie 
do publicznej wiadomości. 4707 1—! 


Marcin Wyleżyński, 
Proszę zwrócić uwage! 


Uczniów, majacych 14 do 15 lat umie- 
ścić można na wikt i stancję u pewnej 
familii, gdzie konwersując w domu tylko 
ba węgierskn i niemiecku, tych języków 
ezpłatnie nanczyć się mogą. Błiższa wia, 
domo:ć w handlu papieru 
skiego. 


MIÓD ŚWIEŻ 


W plastrach 
z ulów Dzierżona 


poleca w każdej ilości 


F. W, KRÓLIKOWSKI 


pod, 1. 804. 2709 1 3 


1—1 


Książki handlowe 
rubrykowane | do_kopijowania 
ze słynnej fabryki F. Rollingera 
w Wiedniu, 
Rejestra gospodarcze, 
ułożone podług wzorów Towarzy- 
stwa agronomicznego 
"S$" po cenach nadzwyczaj umia- 
kowanych poleccją 2614 4—21 

Hercok i Arnold 


we Lwowie przy ulicy Halickiej Leng? 
- e nono | | 


P.zeniósłszy mój od 
(rmiańskiej ulicy istniejący 


ZAKEAD 
WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 
dła panien 


pod l. 294 m. przy ulicy Halickiej naprze- 
ciw handlu p. Jiirgensa , 


rozpoczynam nowy kurs nauk z począt- | 


kiem roku szkolnego (tj. 1, wrzesnia br.) 
2688 2—3 Emma SchUrrer. 


F. W. Królikowski 
pod 1. 804'/, 
otrzymuje już co dzień świeże 


WINOGRONA 


Ea mE 
TERESY WENTZ 


podaja sposobność młodym pannom naby- 
cia wszelkich do zupełnego wykształcenia 
potrzebnych nauk i najstarannieiszego wy- 
chowania. Długoletnie doświadczenie i świe 
tne rezultaty w tym zawodzia służą za 

gwarancję, 2677 3-3 
Kurs rozpoczyna się |. września 

we Lwowie płac św. Ducha pod I. 42. 

a ad IŻ e zbie 1 


Najskuteczniejszy środek 
i prezerwatywa 


przeciw 


CHOLERZE 


CZU SłASOWANIA "rv mi r 
sobność w różnych ok Uholery miał spo 


djować. Lekurstwa tę; 
omyinym skutkiem rozwój 
rza kurcze i zapobiega rozkładowi kiej 
su podczas grasowania Cholery przepi: 
zabezpiecza od niej. okazało się skutecznym 
nawet u starców podległych wielkiemu wy” 
cieńczeniu ił, w stadjum choroby do wy. 
sokiego stopnia już rozwiniętej. 

Dostać można z dokładnym przepisem 
użycia w aptece Ludwika zle aa 
ra pod węgierską korong we Lwa. 
wie w dwoch flnszeczkaci do Uży wania | 
do nacierania zewnetrznego: 2680 2—6 

Cena we Lwowie £ zir. 50 eni. Z 
opakowaniem i posyiką I złr. 60 ent. 
|| a" | | oO 


zostałem ca.kowicie | 


p. Jaskól- 
2718 i 


dawna na Wyższej : 


"WADY | 
eM R. MOZE Mm MPAA 


GAZETA NARODOWA z dnia 2. września 1&5 


ZEK "EET" ZA TOR 


Połowa wsi Pniatyna 
w obwodzie Brzeżańskim z korpusem ta- 
bularnym osobnym, jest z wolnej reki pod 
bardzo korzystnemi warunkami do sprze- 
dania. Bliższa wiadomość na miejscu, o0- 
statnia poczta Przemyślany lub u Wgo 
Wesołowskiego, adwokata w Złoczowie i u 
p. Zygmunta Schródera, e. k. oficjała przy 
dyrekcji pocztowej we Lwowie. 2651 2—8 


re = RZN 


Jarmark na konie 


g drugi tegoroczny odlçdzie 


się w mieście obwodowem 
Tarnowie w Galieji na dniu 
17. września 1866 i następnych. Kc- 
nie przyprowadzone nie ulegają owła- 
cie targowej. 2100 2—3 


==] 


Dobra Makuniów i Berce 


w obwodzie Przemyskim, mila od dworca 
kolei żelaznej, s% z wolnej reki do sprze- 
dania. Obejmuja 340 morgów pola orne- 
go ziemi pszenicznej, 300 morgów łąk, 
500 morgów lasu i 60 morgów ogro- 
dów. Ktoby sobie życzył nabyć Mowa 
i i 34 s iech sie zgłosić razzy listownie pod adre- 
we własnem pomieszkaniu pod nr. 234 2. p. meg z JEJ 1 ah 
w rynku, ir też po domach prywatnych. ąda" mowiez, pO. x 3 ý 
2710 1-3 J. F. Guniewicz. i i k i Tarnów d. 23. sierpnia 1866. 
+ m aaa 


PLAN JAZDY 


Wróciwszy z wakacji rozpoczynam na nowo 


Kurs nauki fortepianu, 
harmonii, kontrapunktu, 
instrumentacji i śpiewu 

choralnego, 


uprzy wil. 


Lwowsko-Czerniowieckiej kolei żelaznej 
od dnia 4. września 1866 r., aż do dalszego zawiadomienia. 


I 
ma ces. uról, 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| Zz LWOWA io Czerniowiec Z Czerniowiec o Lwowa | 
| Pociąg poczt. | Pociąg poczt. | Pociąg poczt. | Pociąg pocat. 
0 2 Nrr. I. Nr. III. 0 K Nr. II. Nr. IV. 
MAS acja Em a SiD ta E Aod apo 
: Przyjazd PA Przyjazd) Odjazd 5 Przyjazd] Odjazd |Przyjazd| Odjazd 
E. m g. | m.|g. | m.l g. | m. g. | m. WOAFACATACAFACH 
_ „| > JANÓW 2,12 WE 60, Przedp lo) — |W nocy 10 — — | Czerniowce Rano | 6| 25 |Wieczór) 6 | 380 
3 -|"Starekiolov, wet wi. w 10/45]10,52|10 47/10 53 |n2 ATI. +. naa aa 6 49] 6/52] 6 56] 6.59 
p; Wybranówka ....... 11-| ZEM 14 Z211 z 2L|-1.1 22 | 4<4. |, Śniatyn wet | ,. . „*, T 30 1188] 713%] 7|45 
6,| Borynicze ..... | 11|35|11|43|11 gójiij42j] || 6.,| Zabiotów ....... .- | 8} 7} 8|20] 8|14] 8126 
8] Chodorów ... .. « «... 12 3112) 6112 2l12] 7 9. Kołompja,.. |. am «« «| 2) 31 9120] 9! 9 || 
9 NU BGRAEPYU ©. FATF, 12 20| 12 |23 712: 20] T2 | 28 |11,| Korszów ..... .... |10! slio| el1o. 8|10 13 
11,| Bukaczowce ........ 12 |52 ig 121 12 vie b4<L 18. |MOttyniawók tj... n an 10 35]10/47|10 42 10. 58 
13 „|, Mirsztymi aż.JE 4. sze 1|26 1)51] 1.26 1.32 | 16. | Stanisławów ....... 11 27]11/50]11 3812) — 
HHA Zaai olej db 1/54 2| 2] 1 54 2| 2 1: h dcziigolw sa FW. : 12 16]12/29|12 25|1a 29 
| WEW Pad SŁ, 2129] 2|33|'2 29 ia | wig jąc: (2 „A IMIEWA aae 12 | 48 12 ,55|12,52|12 58 
18.,| Stanisławów . . ...... że 4| 3/30] 3,4] 3130 i22'| Birtztyn' «9. 4. „ > | 46 1|26]| 1|18| 1 26 
21. kOttynia 444 209. Fo. i 4,14] 4/50] 4 14 4 |30 ; 28.,| Bukaczowce ... ..... 1/53 2/2 1 |52 2,2 
3. |dKorszów . „« 4...16% . . 5j16] 5|18] 5,16] 5) 18 |,26 | Bortniki sa a f UEA, T 2,85] 2/87] 2132] 2 34 
25,| Kołomyja ......... 5|50| 6] 5] 5,50] 6, 5JĄ || 26.,| Chodorów ......... 2,51] 2/56] 2/48] 2 54 
28.,| Zabłotów 6|40| 6|52 6,40 wę | 28... BOTYNIGZE . «b <«kiu=cni< 3,14] 3,21 3,13] 3 21 
39 PS5M0 401.07. 00 120] 730] 1120/7180 | 29.| Wybranówka .......| 3,34 ska 3 34| 3 35 
33 |kużany bv: mmus, 8|14| 8l20] 8; 7| 81121 | 32 | Staresioło ......... 4| 5| ajas] 4| 5] 10 
Czerniowce 8 |45 Wieczór 81.35 Rano || 33i Lwów , w ne. 5 


5 | — |Wieczór 


| U w ag aa. 


' Pociąg Nr. I. jest w związku z przychodzącym z Krakowa do Lwowa pociągiem Nr. I. c. k. uprzy. gal kolei Karola Ludwika 


i Pociąg Nr. IL jest w związku z odchodzącym ze Lwowa do Krakowa > - II, 4 y : : h 
w IV 
“ “ . » " y . A " " 


z— Wiedeń 15. PK. 1566. 
C. k. uprz. Towarzystwo kolei Lwowsko-czerniowieckiej. 
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ASYGNACJE KASOWE 


Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- 
diu i przemysłu we Lwowie. 


bilia c. k. uprzywił. austi. Zukiadu kredytowego dla haadłu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9, de 12*/, przed południem i od 3. do 5. popommdnaa pieniądze za asygnasjami knaowemi, które procent przynoszą, na imię 
łub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być wagą, nie tylko wc Lwowie, lecz takźe w Wiednia, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kaiegorjach po 


gir, 400, zi. 500, zir, 1000. 


Procent wyuosi: ed asygnaecyj płatnych na okaz (Sicht) . $ s $ ł , ~ 4 od sta 
é 4 za dwudniowem wypowiedzeniem . «q AC * 4 
„ Osmio  , s . . 5 ż 


9 3 
Asygnacje kasowe Zakłada centralnego w Wiednia, tudzież Zakiadów filialnych w Bernie, Peszcie, Pradze 
i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii £wowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa dni po uczynionem tu zamówieniu i zą strąceniem */, od tysiąca prowizji, 
Zakład nie ręczy za rzetelność girów, 
Bliższych wiadomości udzieia kasa Zakładi 


2606 9— 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Celigny d. 25. sierpnia. 


Na podstawie listów, otrzymanych z Litwy i 
Polski, a także na świadectwie moskiewskich 
dzienników opieramy niniejszą korespondencję 
o stanie kraju za kordonem. / y 

Polska i Litwa przedstawia w tej chwili 
bierną tylko massę, na której rząd wykonywa 
swoje experymenta. W całym kraju, oprócz kil- 
ku urzędników Polaków, wszystkie ważniejsze 
posady, a nawet mnóstwo drobnych, powierzono 
dyletantom -reformatorom., tłumami przebywają 
cym z niemieckich przybaltyckich gubernij, z 
Moskwy i z Petersburga. Są to po największej 
części niedowarzeni i niedouczeni kandydaci, 
studenci, dymisjonowani wojskowi, wyrzekający 
się wojennych laurów, dla wieńca o liścin dz 
bowym, który spodziewają się nabyć na posa 
dach naczelników powiatów, komisarzy pośre- 
dników i na inuych przedewszystkiem grubop!a- 
tnych, jak w zarządzie cywilno adminisąracyjnym, 
tak i naukowym. Jacy to są ludzie, widzimy z 
korespondencji warszawskiej, do moskiewskiej 
gazety Wiest, której zdanie, żeby nas kto o prze: 
Sądę nie posądził, dosłownie tu przytaczamy: 
„Jest to legion awanturników, — pisze korespon- 
dent. Wiesta — ludzi szukających szczęścia, go- 
niących za sławą, których zmienny los zanosi w 
te kraje. Wstyd słuchać opowiadań o niektórych 
pośrednikach i kandydatach, co przepędzają dni 
Swoje w hulankach i przy kartach, lub leżące 
bezczynnie znpełnie nie myślą o wypełnieniu 
obowiązków swoich. Przyjechawszy do Kraju, 
ciągle prawili oni o wysokiem powołaniu swo- 
jem, o moskiewskiej narodowości i świętości 
włościańskiej sprawy, a skończyli takiemi spra- 
wkąmi, za które tylko słabość rządu dla na- 
stojaszczych Moskali mogła ich wybawić od są 
du kryminalnego i od Sybiru. Znamy jednego 
awanturnika, eo tn do Polski przybywszy, za- 
chwycił wszystkich uezciwych ludzi pięknemi 
słówkami, a skończył na tem, że otrzymawszy 
obowiązek pośrednika, ukradł włościańskie pie- 
niądze, zebrane na wykup ziem, i uciekł za gra- 
nicę, Miejscowa administracja przybiera do po- 
mocy młodych ladzi, Moskali mb Niemców, któ- 
rzy nie służyli nigdy i nigdzie, a zatem rzeczy 
zupełnie nie rozumieją. Otrzymują* władzę, a 
nie mając żadnego pojęcia o jej użyciu, zaczy- 
nają oni od despotycznych zacheianek i czynno. 
ści, nie opartych na żadnem prawie. Podobni 
czynowniki zazwyczaj bywają zmieniani bardzo 
często, zostawiając pole innym awanturnikom*. 

Obywatele, wyniszezeni bezpośredniemii pobo- 
Cznemi kontrybucjami, zrujnowani wojną i vszel- 
iemi jej okropnemi. następstwami, wyprzedają 
dobra żydom, Niemcom i Moskalom za bezcen, 
żeby. tylko wydobyć się z nieznośnego położenia, 
w którem każdy obywatel na wsi się znajduje. 
Kupujący, po większej części ludzie, mieszkający 
w stolicach i szukający jak najprędszego zysku 
z kupionych za pomocą skarbu majątków, wy- 
przedają natychmiast wszystko, co tylko wyprze. 
dać można, wycinają lasy, przedają inwentarz i 
gospodarskie budowle, żeby prędzej rozliczyć 
Się ze skarbem i czysty zysk położyć «do kie- 
szeni. Jedeu z takich przybyszów. mówią Mosk. 
Wiedom., chciał nawet sprzedać fundument pod 
figurę ów, Jana, stojącą na podwórku obywa- 
watelskiego domu, ale nikt z włościan nie chciał 
wybierać kamieni s pod poświęconego wizeruu- 
ku; znalazł się żyd, ale i tego_odci: gnął, rabin 
od kupna rzeczy, która służyła do religijnego 
obrządku. 

Lud chociaż nieustannie podszczuwany, 0- 
bałamucany, tylko gdzieniegdzie jest usposobio- 
ny nieprzyjaźnie, ale jest ogólnie kapryśny, nie 
ufny, ciągle się czegoś domagający, pracujący 
mało i źle, chociaż za nierównie większe niż 
Poprzednio wynagrodzenie, a czasami i wcale 
pracować nie cheący. Za najmniejszą opozycję 
ze strony właściciela, za urojone pretensje, które 
włościanie wynajdują, następują skargi, procesa 
i związane z nimi nieprzyjemności. Oto, co pisze 
znowu dziennik Wiest : „Austrjacki jenerał br. 
.(ołtyk) z zezwolenia cara kupił w królestwie 
Polskiem majątek, poprzednio należący do jego 
rodziny i skonfiskowany na rzecz skarbu. Kupi- 
Wszy majątek, jenerał myślał, że to jego wła- 
ność; ale nie tego zdania był pan komisarz 
Spraw włościańskich. Włościanie w lesie jene- 
rała wyrąbali do 3000 sążni budulcowego drze- 
wa. Potrzeba powiedzieć, że w Polsce istnieją 
serwituty, na podstawie których włościanie mają 
Prawo korzystać z lasów i pastwisk obywatel- 
skich, dobrodziejstw, które i u nas chcieli wpro- 
wadzić nasi reformatorowie, dodaje Wiest z o- 
urzeniem. Komisarz rozpatrzywszy skargę, za- 
roni} rąbać ias, lecz pozwolił zabrać już wy- 
Tąbany, zapewne na podstawie wielkorossyj: 
skiej żeorji, mówi dowcipny korespondent Wiesti, 
Żeby wynagrodzić złodziei za „straconą prasę.“ 

ym sposobem każdy wło'cianin zyskał z nie- 
należącego mu lasu okcło 500 sążni. drzewa, 
Co stanowi, według cen. istniejących na miej- 
Scu, 285 rubli srebrnych.  Odciągnąwszy 
220 rubli, które każdy gospodarz musi zapłacić 
2a ziemię, otrzymaną od obywatela, obaczymy, 
Że każdy otrzymał ziemię swoją darmo i jeszcze 
65 rubli w dodatku. Wyroki komisarzy zazwy - 
Czaj nie są pisane, aby, w wypadku odpowie- 
dzialności, można było zwalić winę na kogokol- 
wiek. Jeżeli z ludźmi, mającymi protekcję, tak 
postępują, to możecie sobie wyobrazić, „ax SIĘ 
postępuje z innymi, Od tutejszych admone a 
rów, dodaje Wiest, ciągle możecie usłyszeć od- 
powiedź, że serwituty są potrzebne w Kraju, 
żeby utrzymywać włościan w ciągłem starciu Z 
obywatelami. * 

Lecz żeby i włościanom było dobrze, tego 
także powiedzieć nie można. Znowu udam się 
do moskiewskich źródeł. „W ostatnim czasie, 
Powiada Gołos, wielu Prusaków zaczęło kupo- 


wać majątki w Polsce; terta około trzydzieści 
wielkich majątków znajduje. się w ręku tych 
Niemców. Pewien pruski hrabia kupi! majątek 
i został bardzo gościnnie "przyjety przez naszą 
administrację. Nie wiem za czyją protekcją 
przysłano mu sześciu *konuych kozaków, dle 
strzeżenia majątku, za cv kozacy otrzymywali 
dziennie po 25 kopiejek z esonomii hrabiow- 
skiej i za każdą włościańską sztukę bydła, któ. 
rą oni złowili na obywatelskim giuncie, ekono= 
mia płaciła osobno 10 kopiejek. Taki dodatek 
podobał się kozakom, i sami zaczęli zapę- 
dzać włościańskie bydło na krabiowskie poia, 
żeby otrzymać obiecaną nagrodę.  Włościanie 
postanowili zemścić się na kozakach, i przy 
pierwszej sposobuości, złapawszy ich na gorą- 
cym uczynku, tak zbili okropnie, że ledwie po- 
zostawili ich przy życiu. Siedztwo w tym wzglę- 
dzie do dziś jeszcze się toczy.“ 

Przechodząc do dnchowieństwa, ograniczę 
się na przytoczeniu, że w królestwie Polskiom 
ze 145 klasztorów pozostało niezniesionych 35. 
Majątki odebrano na rzecz skarbu. Pozostałemu 
duchowieństwa wypłaca się żołd, według uzna- 
nia komisji spraw wewnętrznych i duchowaych, 
z, dodatkami ad personam, według zasług, przez 
co rząd moskiewski stara się utworzyć mate- 
rjalną zależność duchowieństwa od miejscowej 
administracji. Biskup warszawski ma być prze- 
niesiony -do Petersburga, jak to miało miejsce 
z przekiętej pamięci biskupem mohylewskim, 
Siestrzeńcewiczem, aby wpływ Rzymu na spra- 
wy katolickiego kościoła w Polsce zupełnie u- 
chylić. 

Naszą korespondencję musimy zakończyć 
najsmutniejszą wiadomością. Wtedy gdy kraj 
cały w takiej okropnej nędzy, oto*co się dzieje 
w stolicy polskiej. Moskiewskie gazety piszą : 
„Polskie towarzystwo w Warszawie nareszcie 
po długiej żałobie pozwoliło sobie, zacząć bawić 
się. Były wielkie bale u hrabiów : Uruskiego, 
Kołłątaja, Kossakowskich, Starzeńskiego, Nie- 
zabitowskich, Krasińskich, Łubińskich i w in- 
nych domach tntejszego high life. Teraz na ba- 
lach tych jaż nie było Moskali“, mówi z przy- 
cinkiem gazeta, robiąc aluzję do oświadczenia 
polskich dzienników, upewniających, że tańczą 
tylko oficerowie moskiewsey. 

Kiedy hrabia Jan Tyszkiewicz w Birzach, 
na Litwie, z miłości do polowania, za” prawe 
posiadania strzelby ofiarował Murawiewowi dać 
pieniądze na wybudowanie prawosławnej cer- 
kwi w majątku swoim, Wieszatel przyzwolił na 
jego prośbę. Ale dowiedziawszy się, że Ty- 
szkiewicz dał tylko 300 rubli, powiedział: „I 
mało i podle“, i rozkazał ściągnąć z myśliwe- 
go 5 tysięcy rubli. I my wam powiemy hra‘ 
biowie warszawscy: „Mało“ tego, co robicie 
dla rządu moskiewskiego, i „podle* względem 
kraju całego. 


Przegląd polityczny. 


Znano są żądania Węgier jak największej 
odrębności, żądania oparte na dawnej konstytu- 
cji i nieprzerwalności praw historycznych. Wia- 
domo także, że teraz i Czesi z zupełnie takie- 
mi samemi występują żądaniami , odwołując się 
także do nieprzerwalności przez eesarzów au- 
strjaekich a królów czeskich nadanych i zaprzy- 
siężonych praw.. 

Nar. Listi ogłosiły też ważny pod tym wzglę- 
dem temi dniami artykuł, w którym użalają się, 
iż hr. Beleredi uznając prawa państwowe wę- 
gierskie, nie przyznaje tych samych praw Cze- 
chom, a przecież — mówią Nar. Dis., „naród 
czeski obrał w r. 1525 równie dobrowolnie art- 
cyksięcia Ferdynanda królem Czech, jak naród 
węgierski obrał go królem Węgier. Sankcja 
pragmatyczna nznała zasadę wolnego wyboru 
króla, w razie wymarcia najwyższej dynastji tak 
samo względem korony ezeskiej jak i względem 
korony węgierskiej*. Prawa polityczne krajów 
korony czeskiej zostały nawet przez rząd w r. 
1848 uznane. W kilka dni po sankejonowaniu 
ustaw węgierskich z r. 1848, wydał ówczesny 
cesarz Ferdynand, ostatni koronowany król cze- 
ski, dn. 8. kwietnia 1848 pismo gabinetowe, do 
ówczesnego ministra Pilłersdorfa wystosowane, 
w którem zatwierdził nietyłko dawne prawa bi- 
storyczne Czech , ało i przyznał królestwu temu 
nowe, odpowiednie duchowi czasu prawa i swo- 
budy. Oto najważniejsze punkta owego pisma 
gabinetowego: 1) Narodowość czeska ma być 
tak utrwalona , by język czeski we wszystkich 
gałęziach administracji rządowej i wychowania 
publicznego zupełnie był. równouprawnionym z 
językiem niemieckim. À , 
© 9) Artykuł drugi tego pismą zawiera bar- 
dzo liberalną ustawę wyborezą dla sejmu. cze- 
skiego. , Md 7 

3) Zezwala cesarz ña organizację odpowie- 
dzialnych najwyższych władz dla «rólestna cze- 
skiego w Pradze z rozszerzony m zakresem dzia- 
lania. Ą u 

3) „Czesko-morawsko-szląska unia z najwyż- 
szą administracją w Pradze. i z wspólnym 
sejmem będzie jednym z pierwszych przedmio- 
tów obrad naszego sejmu państwowego“. 

5) Odtąd mają być wszystkie urzęda w Cze- 
chach piastowane tylko przez osoby, władające 
obydwoma językami krajowemi. > 

Dalsze artykuły tego pisma cesarskiego za- 
pewniają krajom korony czeskiej wszystkie in- 
ne tak zwane prawa zasadnicze. l 

„, Wobee koncesyj, jakie rząd zamierza uczy- 
nić krajom korony węgierskiej, przywracając 
prawa węgierskie z r. 1848 i przyzwalająe na 
utworzenie ministerstwa węgierskiego , niemniej 
Czesi odwołując się do swoich praw history 
czonych, opierają się na prawach "politycznych =z 
r. 1848, które przyznają Czechom odpowie- 
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dzialny rząd krajowy i unię krajów korony 
czeskiej. À 

Najj. Pani miała do Wiednia wraz*ż arcy- 
księciem Rudolfem i arcyksiężną Gizelą dziś w 
poniedziałek » Pesztu powrócić. Spodziewają się 
w Wiedniu, że cesarzową meksykańska bawią- 
ca obecnie w Miramare, odwidzi Wiedeń. 


Ziemie Polskie. Z Warszawy piszą do Dzien: 
nika Poznańskiego pod d. 26. sierpnią między in- 
nemi co następuje: 

Podział, Kougresówki na nowe powisty, któ- 
rych ma być przeszło ośmdziesiąt, i ośm guberni, 
nie długo wejdzie w wykonanie. Obrano już miejsca 
na siedlisko. biur naczelników powiatu, w nie 
których budują nuwe gmachy na rzeczone bió- 
ra, a ną ten cel zabierają remaneuta funduszów 
miejskich , w banku deponowane miliony więc 
znów wyrzucą i zmarnują ną nieprodukcyjne 
rzeczy, które pociągną ze sobą miliony, na upo- 
saźenie niezliczonych legionów czynowników, 
jacy kraj zaleją, a którzy, jak zgłodniałe pijaw- 
ki ssąć będą z nas krew i najżywotniejsze soki. 
Niech żyją nasi reformatorzy, którzyby radzi do 
każdego. Polaka przystawić najmniej jednego 
czynownika , jednego policjanta z preubrażeń- 
skiego pułku i dwóch przynajmniej sołdatów, 
inaczej sile swej nie ufają, uważają ją za nie 
dostateczną. Widocznie zapominają nasi refor- 
matorzy i opiekunowie, że siła nie tworzy nic 
trwałego,bo co siła stworzyć może, to zarówno 
zniszczy. A nad siłę i łupieztwo, nie więcej po- 
stawić nie są w stanie, Przyszłość do nas nale- 
Ży, tej nam nikt nie wydrze | 


„ . Aresztowania, rewizje i wywózki nie usta- 
ją; jest to niezgłębioną przepaść, w którą roz- 
wścieczona Moskwa. ofiary z pośród nas ciągle 
porywając wtrąca. W tym miesiącu miały miej- 
sce dwie wywózki, każda z kilkudziesięciu osób 
składająca się; jedną dnia 11. sierpnia, a dru- 
ga dnia 24. sierpnia, to jest pozawczoraj. W 
drugiej wywóżce pomiędzy innymi znajdowali 
się: Kozłowski Stanisław kowal, Wesołowski 
Edmund rymarz, Krene, najwyżej ląt 18 liczą- 
cy, Węgliński, Sikorski, syn nauczyciela ele- 
meutarnego, i Skrzyński, strażnik lasów rządo- 
wych, wszyscy z miasta Brzezin, pow. rawskie- 
go. Skazani zozta!łi do robót na Syberję po lat 
kilkanaście za udział w powstaniu. Wszysey oni 
przeszło rok w cytadeli siedzieli, a z nich We- 
sołowski i Sikorski byli w okrutny sposób przez 
Tuchcłkę mordowani i głodem ustawiczn:e nę- 
kani. Przed kilku tygodniami dostawi!i tu nie- 
Jakiego Nera. który miał, jak Moskale utrzymu- 
Ją, należyć do organizacji miejskiej w Warsza- 
wie w r. 1863, a następnie pod obcem nazwi- 
skiem ukrywał się gdzieś na prowineji. Zwie- 
ziony do cytadeli, miał dość osób nakomprowi- 
tować, chociaż wieści te należy z ostrożnością 
przyjmować, bo zwykle Moskale' umyślnie takie 
wieści rozpuszczają, aby nieszczęśliwego w opi: 
nii publicznej skompromitować. Na Litwie i Ru- 
si również aresztowania nie nstają, a powodem 
takowych i następnie wysyłki na Sybir 1 do 
Moskwy jest — niepowściągniony apetyt Moskali 
na majątek obwiniooego. Obeenie, jak nam tu 
wiądomo, wysłali na Sybir na osiedlenie bez ża- 
duej przyczyny starca, już nad grohem stojące- 
80,, Dzierzhickiego, szambelana z Wołynia, Chło- 
pl jednakże z jego majątku. powodowani z je- 
dnej strony przychylnością dla swego dawnego 
pana, a z drugiej oburzeni na tak krzyczącą 
niesprawiedliwość, by starca bez żadnej winy 
wywozić i w daleki Sybir wysyłać, całą gro- 
mada podali prośbę do cara. 

Cara przyjazd stanowczo znów odroczony ; 
za to wszelkiemi siłami starają się tu zebrać 
deputucją z Warszawian , która by prosiła W. 
K. Mikołaja o wstawienie się do cara, o przy> 
łączenie Kongresówki do earstwa. Radykaliści 
moskiewscy wykończają gorliwie projekt reor- 
ganizącji Królestwa, W. odpowiedzi na słowa 
Napoleona o nieistnieniu traktatu wiedeńskiego , 
szykują na gwałt projekta, znoszące nazwę Kró- 
lestwą a wcielające go pod względem admini; 
stracji do Moskwy. Namiestnika ma nie być itd. 
w tym kierunku. Nie jest to pogłoska, ale rzecz 
pewną, a o wykonaniu tych projektów ma nas 
przekonać czas nie długi. 

We wszystkich szkołach za Wisłą. to jest 
po prawej stronie Wisły leżących, język wykła- 

wwy jest wyłączuie moskiewski, czyli robią 

szkoły i gimnazja moskiewskiemi; v. Witto jed- 
nemu z profesorów, starającemu się w Lubelskie 
powiedział: „jak pan Śmiesz, nie umiejąc po 
moskiewsku, prosić, żebyci panu dał miejsce w 
tej pięknej czysto - moskiewskiej na:zej prowin- 
cji.“ Łomżyńskie uchodzi także za prowincję 
czysto moskiewską, bo tam także gimnazjum 
moskiewskie Witte przywiózł z sobą z Peters- 
burza, zkąd wrócił przed tygodniem, nowe ja- 
kieś rzeczy eo do edukacji, ale jeszcze nie nie 
ogłasza. Dnia 16. w Warszawie a 12. Sierp. w 
lodzi nastąpiło ctwarcic szkół niemieckich. Tu 
l tam wygłoszoro mowy inauguralne w języku 
niemieckim, sławiące wielkość Moskwy i dobroć 
cara, a zakończono te uroczystości nienchron- 
nym : Boże cara chrań, po raoskiewsku odśpie- 
wanym. O urządzeniu tych szkół później wam 
napiszę, 

W tym miesiącu otwartą ma być kolej kon- 
na, łącząca drogę Żelazną warszawsky z peters- 

urgską z warszawsko - wiedeńską ; kolej ta bę: 

dzie wielką dogodnością dla podróżujących i 
handlu, ułatwi bowiem przejazd, dotąd z tysią. 
cznemi przykrościami połączony, z jednej kolei 
DA drugą. 

Mają być również nie długo pozakładane 
banki wiejskie, z procentów od funduszów uży- 
teczności publicznej. Nie potrzebuję wam do: 
wodzić, o ile banki te są pożyteczne i potrzebne, 
zwłaszcza przy ogólnej ruinie, upadku kredytu 
l braku gotowizny. Ale kraj nie może spodzie- 
wać się po-nich. nie dobrego ; będą. one bowiem 
wyzyskiwane tylko jako Środek rzucenia rozją- 
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trzenia pomiędzy włościan i*obywatełstwo;' oraz 
posłużą do tem większych kradzieży *Moskali , 
którzy, jak się spodziewać należy, będą * zawia- 


dowcami tych banków, Śliczna to będzie admi- 
nistracja, której mamy liczne $wiadeetwa w in- 
nych gałęziach H Ce by to była za praca olbrzy= 
mia, gdyby kto poz biera} wszystkie wypadeczki, 
jakie codziennie mają tu miejsce. 

Sprawa Karakozowa zajmuje tu wszystkich; 


| 


od początku do końca tendencyjna. ta robotas: 


najniezręczniej uklecona. Tylko wniecnej kuź- 
ni Murawiewa może wyjśc podobne głupstwo: 
Wszysey oczekują niecierpliwie wyroku; powia- 
dają, że Karawozów nie może być i nie będzie 
śmiercią karany, bow chwili jego» przytrzyma- 
nia, spoczęła na jego ramieniu święta ręka 
nara, a kogo ta ręka dotknie, ten nie może być 
świercią karany i tym podobne niedorzeczności 
rozpowiadają. Gazety moskiewskie, weiąż do- 
wodzą u udziałe w tym spisku, w istnienie któ- 
rego niktnawet z Moskali nie wierzy, Polaków ; 
przy. całej jednak usilności ani jeden Polak w 
tej sprawie nie był aresztowany. 

Ca do powstania naszych na Sybirze, przy- 
taczam wam kilka wierszy z listn, jaki tn w 
tych dniąch doszedł z Syberji; rzuca. on nie- 
zinierne Światło na postępowanie Moskwy i na 


ruzpączne położenie nieszczęśliwych męczeuni. 


ków naszych. Oto słowa tego listu : 
tu nasze coraz okropniejsze ; posieleńcy rozlo- 

kewani po wsiach, są pozbawieni , wszelkich 

środków zarobkowania, a przy wszelkim biakn 

pomocy rządowej, doświadczają ostatnich klęsk 

nędzy. T.raz zaś byt wszystkich zesłanych bar- 

dzo się pogorszy dla tego, że sześciu niecler- 
pliwszych, nie mogąc znieść strasznego uciską 

przy robocie drogi około Bajkału, skorzystali z ` 
uspienia warty i z zabraną bronią uciekli, Po- 

goń wysłana, schwytałą nieszczęśliwych. Co z 

tego będzie, nie wiadomo, to tylko pewna, że 

nieludzki Schatz, dla zyskania orderu łże nie: 

stworzone rzeczy. a rząd moskiewski, cheąc 

ztąd wyzyskać jakiś takt ogólny przeciw Połste 

i Polakom, obiecuje żołnierzom podoficerstwa, a 

chłópom uwolnienie od rekruectwa i podatków”, 

za fałszywe, odpowiednie widokom rządu Świą- 

dectwa. Jak daleko to dojdzie i gdzie granica 

naszych tu prześladowań na miejscu, tego nikt 

naprzód obliczyć nie potrafi. Adres do mnie jak 

zawsze if. d“ Tu następuje adres i" dalsze 

szczegóły osobiste. Jakkolwiek piszący donosi,” 
iż tylko sześciu porwało się na straż, co wre- 

szcie jemu, jako zesłanemu do zachodniej Sybe 

rji 1 znacznie od miejsca wypadku oddalonemu, 

nie mogło być dobrze wiadomem, wiemy jedna- 

kże z innyeh pewnych źródeł, że powstanie to 

miało większe rozmiary. 

Co chwila przychodzące ztamtąd wieści do 
Moskali, potwierdzają nasze wiadomości, a wszy- 
stkie one piętnują hańbą niecne postępowanie 
Moskwy. Jaden tylko krzyk rozpaczy rozlega 
się po tym lodowatym stepie. Nędza tam okro- 
pna, o jakiej nie macie wyobrażenia. * Zostają- 
cych w katoreach żywią jak najgorzej, umie- 
szczają w ciasnych budynkach, a pracą w kaj- 
danach przeciążaja. Znajdujący się na osiedle- 
niu nie dostają żadnego ' wsparcia ani zasiłku 


„Położecie 
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ze Strony rządu, a zajmować się pracą nie wol- 


no. Zajmowanie się nauczaniem dzieci u tame* 
znych mieszkańców jest surowo wzbronione dla 
wszystkich zesłanych, jak niemniej wszelkie in- 
ne zajęcia. Zostający ną mieszkaniu tak w Mo- 
skwie jak i na Syberji, dostają szlachta miegię- 


cznie rubii sr. 6, a nieszlachia i rubeł 20 kopa» 


z czego zupełnie wyżyć niepocobna ;  dostate- 
cznem zaledwie na suchy kawałek chleba i mą. 
dymne pomieszkanie, Rozpacz też czesto” popy=* 
cha do gorącego wystąpienia przeciwko giepas 
Gzom, z czego Moskwa korzysta, surowo mszcząe 
się. Dowiadujemy się obecnie, 14 Teodor. 
Florkowski, który za uiełudzkie trąaktowa- 
nie-uderzył moskiewskiegu. podoficera, został w 
Jenisejsku w m.- lipcu rozstrzelany, a ilom kara 
powiększona zostałą, trudno policzyć. 
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— Posiedzenie Rady miasta Krakowa zd. 30. 
sierpnia 1866. Słysząc. że p. burmistrz magistratu, na 
teraz przewodniczący Radzie miasta, zwołał jej człon- 
ków, dla przedstawienia wa żnych przedmiotów — 8po- 
dziewaliśmy się, źe przedłożony zostanie obraz mająt- 
ku miejskiego, bieżący budżet, bo sądzimy, że chcąc przy- 
stąpić do stanowienia o wydatkach, wypada, porzu- 
ciwszy dzisiejszą rutynę — rozpatrzyć się w docho- 
dach, dla ocenienia czyli i o ile aa wystarczające na 
pokrycie pierwszych. Tak przynajmniej wskazują pier-' 
wsze zasady rozsądnego gospodarstwa państwa a wzglę- 
dnie i miasta. Tymczasem Radą miejska właśnie wstą- 
piła na zupełnie przeciwną drogę — zaczynające od sząa- 
fowania groszem publicznym. Obok załrtwienia przed- 
miotów porządkowych, pierwszą naradę stanowił wnio= 
sek sekcji Skarbowej o wyznaczenie płacy i emołumens 
tów w kw. 4.000 zł. rocznie dla burmistrza (Statut mówi”o' 
prezydencie, którego urzędowanie ma być bezpłatne) 
Czy jest możebna jaka zasada wysokości wynagrodzó= 
nia. trudno ocenić. Wynagrodzenie zależy od wielu oko?" 
liczności, a przedew szystkiem od możności i potrzeby: 
Nie jesteśmy stronnikami urzędowania, daremnego, ileże 
wedle statutu uc iąńliwa praca i odpowiedzialność na pre- 
zydencie ciąży, Z tem wszystkiem rozpoznać przedewszy- 
stkim należało finansową możność miasta — które pe- 
wnych dochodów nie posiada. Nie możua ta przyjmo- 
wać odwoływania się na położenie innych miast, które 
Jak to przytoczył p. radca Seredyński — chociaź także 
stałych dochodów nic mają. a przecież subie radzą i 
vystarczyć muszą — bo tu należałoby Udowodnić, żę 
te cytowane miasta, bez nakładania ciężarów na lu-- 
dność lub zaciągania długów, z korzyścią dla gminy 
gospodarują ; gdzie idzie o' pieniądz, tam nis ma sie- 
lanek, Zgadzamy się też i z referentem, p. Weyglem, 
że co do wynagro dzenia urzędników należy pewne, Za 
chować stopniówanie, jak się wyraził gT adacja F 
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ale aby sama wysokość płacy miała być skala znacze- 
nia, powagi i uszanowania urzędników, zgodzić się nie 
można, tem wiecej w wyższych godnościach. Czy peł- 
nigo urzędowanie bezpłatnie nie można się przysłużyć 
krajowi? i zyskać powszechne uznanie prac łożonych, 
i wdzięczność współobywateli. Trudno zaś jest dać wia- 
rę — aby samo wynagrodzenie urzędników, jeżeli ich 
nie zagrzewa miłość dobra publicznego, wiązało do 
pełnienia sumiennie obowiązków nrzędu. Zadze ludzkie 
nie mają granie;— powiadają: daj kurowi grzedę, woła, 
wyżej siędę. Wszak wiadomo wszystkim, że urzędnicy 
w państwie austrjackiem najwyżej są płatni, a czyż nie 
zdarzały się przypadki, że jedni obzierali się za niego- 
dziwemi dochodami, inni z krzywdą kraju na szkodę 
Jego godzili — a owe, skazane na wieczne zapełnianie 
przepisanych form i rubryk lub przepisywanie, bez wi- 
doku dostania kiedyś lepszego uposażenia nieszczęśli - 
we automata urzędowe, pracując uczciwie, poprzestają 
chętnie na tem, czem ich Panu Bogu opatrzyć podobało 
się — chociaż nie jeden z nich byłby nieraz godniej- 
szym zasiąść miejsce wysokiego niedołęgi lub próżnia- 
ka, swego przełożonego. 


Jakkolwiek bądź, wynagrodzenie urzędnika nie mo- 
że hyć miarą jego potrzeb, ale możności służbodawcy, 
ho potrzeby każdy sobie inaczej wyobraża. — Mało kto 
dziś powtarza za Kochanowskim, ale i szkoda, że go 
mało kto czyta: Ten Pan zdaniem mojem, kto przestał 
na swojem. Dla tego wystarcza skromny obiad, kawałek 
chleba i mięsa ; drugi chce mieć pieczyste i szklankę 
wina jako minimum, i jeszcze mu czegoś brakuje. Dla 
trzeciego kilka półmisków, blamanże, szaremanże i tp. 
szampan za mało — a cóż mówić o innych życzeniach. 
Lecz służbodawca nie może całego dochodu poświęcać 
dla służby, bo i cóżbyśmy powiedzieli o owym gospo- 
darzu, którego dochody sługi jego spożywają, a on dla 
utrzymania siebie i rodziny, długi zaciągał ? Odnośnie 
do państwa: Cóż to za nieszczęśliwy byłby kraj czy 
miasto, którego dochody wyczerpywały by pensje urzę- 
dników, dla tego, że oni potrzebują. — A czyż mie- 
szkańcy kraja lub miasta nie mają potrzeb? a ztądże 
to dla urzędników prawo, Żądania poświęceń owoców 
pracy nad możność ? We Francji, Szwajcarji co do cy- 
fry, bez porównania urzędnicy niższe jak u nas pobie- 
rają płace, a przecież te państwa sa bogate i kwitnące, 
urzędnicy wzorowo i sumiennie pełnią swe obowiązki. 
Im więcej urzędników, tem mieszkańcy, którzy ich ży- 
wić muszą, biedniejsi, 

Miarą więc wynagrodzenia wszystkich urzędników 
miasta, obok małej wiadomości przedmiotów urzędo- 
wania musi być możność finansowa — a jeżeli który 
z urzędników z pensji nie jest zadowolony, nic ich do 
służby nie zmusza, i owszem każdemu wolno starać 
się o polepszenie bytu własnego i rodziny ; wszelkiego 
życzymy im powodzenia. Nie z opozycji też przeciwko 
postanowieniu Rady, bo to gdy zapadło, jest prawem — 
ale dla zwrócenia narad na właściwą drogę, tych kilka 
uwag podnosimy. 

Dalszym przedmiotem narad był wniosek departa- 
mentu HI, o udzielenie zasiłku 500 zł. dia domu przytułku 
i pracy. Wniosek ohejmuje, że dom ten potrzebujeirocznie 
15.000 złr, Tu nadarzyłaj się sposobność Radzie miasta 
rozpatrzenia sig w zakładzie, 
ale i drogim, którego najważniejszą przeszkodą w roz- 
winięcin go na właściwej dobroczynno-poprawczej dro- 
dze, jest brak stosownego zabudowania. Spodziewamy 
się, że odesłany dla obrady do sekcji, ten przedmiot 
zasiłku Rąda miejska, po zbadaniu należytym rzeczy 
pod względem towarzystwa i zakładu, stósownie do 
potrzeb miasta i wymogów czasu rozwiąże. Ostatniem 
a ważniejszem było sprawozdanie komisji, jak powiada 
Czaa, piękna i zajmująca rozprawa p. Langie o nieczy- 
stościąch, kanalizacji, desinfekcji, Różne, rozmaite 
przedwioty, w związku z czystością miasta i porząd- 
kiem, obejmuje sprawozdanie i środki zaradcze propo- 
nuje, lecz pięknie rzucone myśli, jako na czasie niestó- 
sowne i wykonać się nie dające Rada odrzuca. 

Był też to tylko przedwstęp do wniosku, przedsta- 
wiającego środki przeciwko szerzeniu się spodziewanej 
cholery, i przygotowania środków ratunku w razie wy- 
buchn. W tym ostatnim względzie komisja przedkłada 
potrzebę najęcia na szpital domu p. Sohónberga na Ka- 
zimierzu, mogącego mieścić przeszłe 200 chorych i kli- 
nikę akademicka, przyczem dodatkowo mógłby być za- 
łożony szpital na Wesołej i Smoleńsku. Dla ratunku 
chorych ma być użytych 17 lekarzy i 4 doktorantów. 

' Jeżeli między środkami, działającemi na wywiąza- 
nie się chołery i jej rozszerzenie jest przestrach — jak 
badacze choroby utrzymują, to przeczytawszy ogrom 
owych kolosałnych przysposobień anti-cholerycznych , 
chorobę niezawodnie sprowadzić do miasta można. W 
domu p. Schónberg ma być 200 chorych*). W klinice 
kilkudziesiąt, w innych szpitalach nie wiadomo wiele, 
ale pewnie nie mało — tn znowu 17 lekarzy, 4 dokto- 
rantów (nie wiem czyli mało co większa liczba była 
pod Koeniggraec). Toć szanowna komisja musiała, jak 
się zdaje, zasiagnąć naprzód wiadomości o ogromnych 
rozmiarach, w jakich w naszem nieszczęśliwem mieście 
ta straszna cholera zagnieżdzić się zamierza. Źkądby i 
jakim sposobem w tym wzgledzie miała doniesienie , 
nie moja rzecz wiedzieć, bo dzięki Bogu dotąd w mie- 
cię naszem stan zdrowia mieszkańców jest zadawal- 
niającym ; to samo o czystości, porządku, ochędóstwie 
powiedzieć należy jak było przed zaprowadzeniem Ra- 
dy miejskiej, tak i dziś jest, boć też w tak krótkim 
czasie, gdyby nawet zachodziła czego potrzeba, zrobić 
Rada miejska nie miała sposobności. Zdaje nam się, 
co do wywodów komisji, że tu było za wiele pospie- 
chu i zbytku gorliwości, a mało zimnej rozwagi, i ża- 
łować należy, że Rada miejska zdrowego zdania dra 
Dietla w całej obszerności nie uwzgledniła. W końcu 
zapowiedziany został przez prezydującego wybór pre- 
sydenta i wiceprezydenta miasta na d. 13. września, ł 
ns tem posiedzenie przerwano. 


potrzebnym wprawdzie 


— Z Przemyskiego. (O ternie.) Z wytężonem o- 
czekiwaniem wygladaliśmy owej chwili, gdy staną do 
walki zapaśnicy w sprawie o zniesienie terna. Nie łu- 
dziliśmy się bynajmniej, aby tak zwani zastępcy nasi, 

Órych tylko my kapłani w dusz starownictwie stwo- 
zana 
s Y Dom teu na samym Kkońcn miasta, nie może 
Pzyjać prędkiemu ratunkowi zapowietrzonych ; radzi- 
uaJŚmy p, Schónbergowi, aby dla niezarażenia mie- 
szkań miazmami choroby, postarał się o zdrowych mie- 
szkańiców Z silnemi płucami, którzyby dymy z pieców 
WADĘ NEGO i ceglanego, tuż przy domu stojących, 
znosić bez szwanku na zdrowiu potrafili. 
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rzyłi, wspierać raczyli sprawę naszą w ogóle. Nie dzi- 
wi nas, jeżeli pewna część ich tak Żarliwymi są obroń- 
cami nieszczęśliwego terna. Przejdźmy milczkiem za- 
kulisowe sprawki, w których córy Adama niepośledni 
udział biora, pokryjmy nepotyzm i simonię różnego 
rodzaju, aby pozyskać wota doterna — otem wie świat 
cały i każdy uczciwy wpomni z oburzeniem, lecz aby 
cały nasz zastep jak jeden maż wystąpił w obronie tak 
nędznej i nieczystej sprawy, to jest dla nas niespo- 
dzianką, o której nam się nawet marzyć nie mogło. 
Nadaremnie oczekiwalismy dotychczcas głosu zacnego 
ks. A, D. z. Wal., znanego z zacności charakteru. — 
Mniemaliśmy, że obznajomiony najdokładniej z całą tą 
sprawa, podniesie głos swój wymowny w obronie bra- 
ci swej; lecz zawiedliśmy się najzupełnej. Co mógł 
pozyskać u góry, stracił u dołu, gdyż całą swą uczo- 
ność użył jak ów Achiles swą waleczność, wlokąe tru- 
pa szlachetnego Hektora na około Iliady. Wiemy my 
o tem dobrze, jak to jest przykro i poniżająeo błagać 
o prezenty, lecz błaga sie tylko jednego, często bardzo 
szlachetnego, a z jednym lżejsza sprawa iz tym potem 
jak z bratem się żyje. Lecz stokroć przykrzej jest ko- 
rzyć się przed całym zastępem zakamieniałym jak głaz, 
bez najmniejszej litości, z uzasadnionem przekonaniem 
że tu Żadne zasługi nie popłacają. Leez dajmy pokój 
tym, którzy w promieniach swego słońca słodko się 
grzeją. Lecz gózież są owi świeccy zastępcy nasi z 
inteligencji? Czyliź i w niecnych sprawach trzymają 
się solidarnie? Z głębokim żalem i skruchą piszę te 
wyrazy, ponieważ rumienić się muszę, iż niemało do- 
łożyłem starań do wyboru posła Rusina z inteligencji, 
co się też najdoskonałej udało; odwdzięczają się nam 
nielada, starając się nas w ucisku, niewoli i nędzy po 
wieczne czasy utrzymać. Nauka spodziewam się nie 
pójdzie w las, „Bery Petre na um* na czas późniejszy. 
Nie wolno nam kandydata na dziekana konsystorzom 
przedkładać, gdy gromada najlichsza i najciemniejsza 
kandydatów na wójta podaje. Przy powszechnej wol- 
n:ści, kapłanów starają się w cięższą niewolę pogrążyć. 
Opłakany i nędzny los nasz, jest litości i pożałowania 
godzien, lecz stokroć nędzniejsi ci, bo pogardy go dni, 
co w niewoli i nędzy nas trzymać usiłują. Dla tego 
dzięki ci szlachetny mężu, bracie nasz najdroższy! coś 
śmiało i otwarcie wystąpił i uderzył tak silnie w sa- 
me tętno, z kąd niedola nasza wytryska! Dzieki wam 
zacni mężowie, co jak jeden mąż staneliście w obronie 
praw naszych i głosowaliście za zniesieniem terna! 
Uczyć będziem dzieci i wnuki nasze, których całem 
sercem kochamy, wymawiać imiona wasze, a daleka 
potomność z czcią i uwielbieniem wspominać was be- 
dzie, — wyście niedoli naszej ulge przynieść, a konsy- 
storzom, zastępcom władzy boskiej utraconą cześć i 
poszanowanie — co z boieścią wspominamy, któremi do 
roku 1847 tak chlubnie się szczycili, przywrócić 
usiłowali. 
Jeden ks. obr, gr. kat. w imieniu wielu. 


(W. M.) Od Wiszni. (Czem są urzęda dla nas.) 
Dnia 29. sierpnia b. r. byłem na targu w Wiszni, 
a że dnia następnego targ w Samborze, a ja miałem 
różne sprawunki do Sambora, więc puściłem się go- 
ścińcem z Wiszni do Sambora przed wieczorem. Nie 
mówię nic o drodze, która ma wyboje, jest w części je- 
dnej do nieprzebycia, i dziwić się trzeba, jak może ck. 
urząd powiatowy być na to pod okiem swojem tak nie- 
dbały: ale jadę tą drogą i widzę łunę w blizkiej wsi, 
a wiatr dał silny i groził roznieść ogień na całą wieś. 
Paliło się w Dmytrowicach, ćwierć mili od Wiszni. Ja- 
dac tą złą drogą spotkałem na wozie panów urzędni- 
ków,spieszących do ognia, ale stanęli i rozmawiać za- 
częli z jednym myśliwym, który im radził wrócić się, 
bo już po ogniu. Otóż wrócili! Ja pojechałem! Przy 
Dmytrowicach poznałem, że był pożar wielki koło sa- 
mej cerkwi, i myślałem, że to probostwo się pali, Ni- 
kogo nie widziałem przy ogniu, tylko ksiądz uwijał się 
sam i bronił z ludem i żydkami, bo się paliło naraz do 
14 budynków i niosło iskry na cerkiew i piebanię. 
Wziąłem się i ja do ratowania. Ale pytam ludzi: 
Czy dali znać do Wiszni do ck. urzędu lub żandarme- 
rji?“ Powiadają mi, że jechał pan naczelnik, ale polu- 
jacy na kuropatwy pan adjunkt wrócił go, toż dorozu- 
miałem się, że ja spotkałem ich i widziałem. Gdy był 
pożar wiełki i trwał kilka godzin, gdy sie spaliła je- 
dna matka na węgiel, a tu o ćwierć mili z Wiszni nie 
było ani urzędnika ani žandarma, toż posłaliśmy na 
końcu do Wiszni, aby kto przybył z urzędników. Ja 
czekałem i ratowałem z ludem i żydkami, a ksiądz był 
niezmordowany i tylko obrotnością i przytomnością u- 
ratował cerkiew i plebanię i resztę wsi od pożaru. Aż 
koło 10. albo 11. godziny w nocy zobaczyłem urzędni- 
ka, podobno pana naczelnika, a potem jednego Żandar- 
ma, ponoś samego postkomendanta. Ale ten pan żan- 
darm był wymuskany, jak lalka, ustrojony jak na bal 
albo ucztę jaka, przyprowadził kilku chłopów, przypa- 
trzył się pożarowi, polecił gasić, aby do rana nie było 
znaku ognia, a Sam poszedł sobie na miły spoczynek 
na folwark i tak zostawił ogień wielki, bo się paliło 
zboże w stodołach na kupie i wiatr rzucał iskry stra- 
sznie i groził zapaleniem plebanii co chwila, a potem 
całemu skrzydłu wsi. Ja byłem przy ogniu do godziny 
3. z północy, konie moje woziły wodę, a ja nieznajo- 
my nikomu, ratowałem co można. Otóż proszę, aby szan. 
publiczność osądziła teraz, czy 8ą dla dobra kraju urzę- 
da i żandarmy, lub czy kraj dla tych panów na usługi 
i wygódki? W Dmytrowicach ćwierć mili paliło się od 
Wiszni, pożar trwał od 5. godziny z południa podług 
mego zegarka, paliło się jakie 14 budynków, a nikt 
urzędowy nie przybył na ratunek, a pau Żandarm przy- 
był ni to na bal i na pół godzinki, udając Się na miły 
spoczynek do folwarku, zostawiwszy wszystko na zmi- 
łowanie boże! Gdy odjeżdżałem koło 4. godziny z pół- 
nocy do Sambora, to był ogień wielki, bo Się paliło 
do 300 kóp zboża w stodołach na kupie. A ksiądz, ze 
dworu i kilku żydków ratowali sami, Co się dalej sta- 
ło nie wiadomo mi. 


— Kalusz d. 31. sierpnia. Dzisiaj przed południem 
wybuchł tu pożar niedaleko rynkn i pochłonął pięć do- 
mów, oprócz kilku nieco uszkodzonych. Przy tej spo- 
sobności dały s'ę poznać władze przynależne w zarzą- 
dzeniu i wykonaniu obrony od żywiołu niszczącego. 
Sikawką, znajdująca się na rynku o paręset kroków od 
płonących domostw, przybywszy na miejsce przezna- 
czenia zaledwie w 20 minut, nie mogła być jednak za- 
raz użytą z tej prostej przyczyny, że brakowało jej ru- 
ry pompowej, której wyszukanie zabrało drugie tyle 
czasu. Powtóre pomimo natłoku ludzi, ani wody nosić, 
ani Bąsiednie dachy od zniszczenia uchronić nie było 
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komu, mimo, że reprezentanci wszystkich w Kałzszu 
istniejących urzędów i władz l cznie byli zebrani, a nie- 
którzy nawet głośnem rezonowaniem na wiatr swoją 
obecność poznać dawali, co jednak najmniejszego wpły- 
wu na ugaszenie pożaru nie wywarło. Trzeba słuszność 
przyznać zarządowi saliny tutejszej — który przysła- 
niem sikawki salinarnej na miejsce niebezpieczeństwa 
do ugaszenia pożaru wiele się przyczynił, 


Celniejsze zasady sztuki wojennej i jej dzia 
łań t. j. strategii i taktyki zebrał Walery Kozłowski, 
Kraków, w drukarni €. k. uniwersytetu jagiellońskiego 
1866.— Dzieł wojskowych, pisanych w języku polskim, 
ma nasza literatura bardzo mało, gdyż ogranicza się 
tylko na kilku, i to z czasów przed powstaniem listo- 
padowem , jak na p. „prawidła strategii arcyksięcia 
Karola“ z niemieckiego przez pułkownika Macieja Ry- 
bińskiego : „zdania o tegoczesnem wojowaniu* przekład 
z niemieckiego pułkownika Antoniego W ronieckiego;* 
„Obraz rozbiorowy przedniejszych kombinacyj wojen- 
nych z francnzkiego przez kap. Wincentego Nieszoko- 
cia r. 1835,“ lub z czasów bezpośrednich przed brzemien- 
nym przyszłością rokiem 1846 i 1848, jak „O wyższej 
części sztuki wojennej* przez jen. Wojciecha Chrza- 
nowskiego, lub „Kurs taktyki“ przez jen. Józefa Wy- 
eockiego i inne, Wszystkie te dzieła są niewystarcza- 
jace tak pod względem możliwego z nich korzystania 
w praktyce, jak niedostateczne pod względem całości 
traktowanego przedmiotu, zwłaszcza, że ze zmianą i 
doskonaleniem się broni, zmienia się poniekąd i sztuka 
wojenna. Dzieło niniejsze oparł autor na najnowszych 
pisarzach obcych, jak Dufour, Forey, na artykułach 
Monitora armii francuzkiej i nazasadach szkoły wojsko- 
wej francuzkiej w Metz, starał sie przedstawić całość 
przedmiotu, podać sposobność kształcenia się rodakom 
wtym zawodzie w języku ojczystym w nadziei, że i ta 
praca jego może w przyszłości przynieść również ko- 
rzyść ogółowi. Dzieło to składa się z 10 rozdziałów, 
mówiących o zasadach strategii, o taktyce, organizacji 
i uzbrojeniu, o marszach i manewrach, o bitwach, o 
obronie rzek i gór, o oblężeniu, o potyczkach i czę- 
ściowem działaniu, o rekonesansach, o misjach szcze 
gółowych i partyzantce, a wreszcie o spoczynku woj- 
ska. Dla wyjaśnienia tekstu dodano 3 tablice litogra- 
fowane, 


— TEATR POLSKI. Dziś: Cudzoriemczyzna, kome- 
dja w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry. ŻZaślubiny Zosi, 
komiczna operetka w ł akcie z francnzkiego, 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Ztg. z dnia 2. b. m. umieszcza osnv- 
wę traktatu pokojowego, zawartego między Pru- 
sami a Anstrją. Pierwszych sześć artykułów naj- 
ważniejszych opiewa jak następuje: 

Art. I. Na przyszłość niezachwianie ma 
panować pokój i przyjażń między JMością ce- 
sarzem Austrji a JMością królem Prus, tudzież 
między ich spadkobiercami i potomkami, tudzież 
między cbustronnemi państwami i poddanymi. 

Art. II. Celem wykonania art. VI., umówio- 
nych w Nikolsburgn d. 26. lipea 1866 przedu- 
godnych warunków pokoju, i skore JMość ce- 
Sarz Francuzów przez swego u króla Prus u- 
wierzytelnicnego posła kazał w Nikolsburgu d. 
29. lipca b. r. oświadczyć: „quen ce qui con 
cerne le Gouvernement de I Empercur, la Vene- 
tie est acquise a VItalie pour lui etre remise a 
la paix,“ — JMość cesarz Austrji przystępuje ze 
swej strony do tego oświadczenia i przystaje na 
połączenie królestwa lombardzko-weneckiego z 
królestwem Włoskiem, nie kładąc żadnego inno- 
go uciążliwego warunku, jak tylko likwidację 
tych długów, które będą uznane, że ciężą na 
odstąpionych ziemiach — zupełnie tak jak sobie 
postąpiono w traktacie zurychskim. 

Art. III. Jeńcy wojenni będą z obu stron 
wydani bezzwłocznie. 

Art. IV. JMość cesarz Anstrji uznaje roz- 
wiązanie dotychczasowego związku niemieckie- 
go, i zgadza się na nowe apostaciowanie Nie- 
miec bez ndziału cesarstwa austrjackiego. Ró- 
wnież przyrzeka J. ces. Mość uznać Ściślejszy 
stosunek związkowy, który będzie utworzony 
przez króla pruskiego na północ od linii Menu; 
oświadcza podobnież, iż zgadza się, aby pań- 
stwa niemieckie, położone na południe od tej 
linii, weszły ze sobą w związek, którego łą- 
czność narodowa ze związkiem półnoeno-niemie 
ckim pozostanie zawisłą od porozumienia się 
obu, i który będzie miał niezawisły byt mię- 
dzynarodowy. 

Art. V. Imć Cesarz Austrjacki przelewa na 
Imci króla pruskiego wszystkie swoje w trakta- 
cie pokojowym wiedeńskim z d. 30. październi- 
ka 1864 nabyte prawa do księztw Holsztynu i 
Szlezwiku z tem zastrzeżeniem, że ludność pół- 
nocnych okręgów Szlezwiku, skoro swobodnem 
głosowaniem objawi życzenie być przyłączoną 
do Danii, mą być Dauii odstąpioną. 

Art. VI, W skutek Życzenia Imci cesarza 
austrjackiego, oświadcza Imóść król pruski goto- 
wość, przy porobić się mających zmianach w 
Niemczech, zachować w dotychczasowym obrę 
bie terytorjalny skład królestwa Saskiego, za- 
strzegając sobie wszakże, iż dodatek ze strony 
Saksonii do kosztów wojennych, tudzież przyszłe 
stanowisko królestwa saskiego w Rzeszy pół- 
noeno niemieckiej będzie bliżej nregulowane 
osobnym traktatem pokojowym, zawrzeć się mą- 
jącym z królem Saksonii. 

„Natomiast Imść cesarz austrjacki przyrzeka 
nznać nowe przez króla pruskiego w północnych 
Niemczech zaprowadzić się mające urządzenia 
włącznie ze zmianami terytorjalnemi. * 


— 


Niejasny wczoraj umieściliśmy telegram o 
doniesieniu, którem berlińska Zeidlers Corresp. po- 
twierdza zakupno koni wojskowych we Francji, 
tudzież zakupno broni w Ameryce dla armii fran- 
cuzkiej. Umieściliśmy podług Schl. Ztg., że dzien- 
nik ten, mimo to nie wierzy w wojnę.“ Tym- 
czasem półurzędowa Zeidlers Corresp. powiada, że 
„uzbrojenia te nie są skierowane przeciw Prusom.“ 


sezam 


Na posiedzeniu Izby niższej sejmu berliń- 
skieso dnia 1. bm. przed rozpoczęciem rozpraw 
nad wnioskiem o absolutorjum rzekł minister 
Heydt: Mogę nazwać to wypadkiem zasługują- 
cym na wdzięczność, że komisja ten wniosek 
rządowy w takim duchu przyjęła. Komisja w do- 
brze zrozumianym interesie porzuciła dotych- 
czasowe stanowisko negacji, aby odtąd w poro- 
zumieniu z rządem na polu prawdziwego postę- 
pu całą swą działalność poświęcić wielkiemu 
zadaniu. Oby toż samo usposobienie panowało 
także podczas rozpraw szczegółowych. Na za- 
kuńczenie oświadczył tenże minister, iż rząd 
poleca przyjęcie tego wniosku podług układu 
komisji. 

Podczas rozpraw szczegółowych nad tym 
wuioskiem, przemawiał pan Waldeck przeciw 
udzieleniu absolutorjam, gdyż dotąd niema jesz- 
cze żadnej ustawy o odpowiedzialności ministrów. 
Gneist przemawiał za udzieleniem kredytu w su- 
mie 154 milionów, ale przeciw  absolutorjam, 
gdyż przez to nie usunie się jeszcze bynaj- 
mniej dotychczasowego stanu—nienznania prawą 
budżetowego. Bez ustawy o odpowiedzialności 
ministrów nie będzie głosował za udzieleniem 
absolutorjum. Pan Vineke-Olbendorf przemawiał 
za absolutorjum, również pan Michaelis — a to 
zpowodów użyteczności, Lówe przyłącza się do 
zdania pana Miehaolisa, i dodaje, iż zagranicy 
należy odjąć podstawę do liczenia na niezgodę 
w Prusiecb. Pan Virchow chce przyzwolić na 
kredyt, na absolutorjum zaś dopiero po ustano- 
wieniu budżetu. Hrabia Bismark rzekł na to, 
iż rząd stara się o pokój wewnętrzny, potrze- 
bny dla ojczyzny, i spodziewa się go osiągnąć, 
gdyż posłowie uznali już, że rządowi nie są już 
teraz jak dawniej obcemi także i te zada- 
nia, do jakich większość Izby zdążać usiłuje. 
Od tych zadań nie należy wykluczać także nie- 
pszeń wewnętrznych ; teraz jednak chodzi głó- 
wnie o niezałatwione jeszcze zadania polityki 
zewnętrznej. Hr. Bismark wspomina dalej z na- 
ciskiem o nieustannem nieprzyjaźnem zachowa- 
niu się austrjackiej prasy rządowsj i ludności 
południowo-niemieckiej, trudno w całej Europie 
o mocarstwo, któreby życzliwie popierało nkón- 
stytuowanie się nowego życia niemieckiego. Za- 
danie jeszcze niciozwiązane i wymaga jedności 
eałego kraju. — Rozprawy dalsze odłożono na- 
zajutrz. 

Uchwała sejmu bawarskiego względem na- 
wiązku do Prus, nie zapadła — jak się De- 
batte z wiarygodnego żródła dowiaduje, ani zu- 
pełnie niespodzianie dla ministerstwa bawarskie- 
go, ani też wbrew jego życzeniom. Jeszcze pod- 
czas owych manifestacyj bowiem, w których nie- 
tylko samo stronnictwo postępowe brało udział, 
porozumiał się już był br. Pfordten z br. Varn- 
biillerem eo do zupełnego porzucenia dawnego 
projektu o utworzeniu związku południowo-nie- 
mieckiego. Fakt ten wyjaśnia dopiero mowę 
prezydenta minist:3, miang na owem posiedze- 
niu Izby. O porzuceniu projektu utworzenia te- 
go związku połndniowo niemieckiego doniesiono 
już drogą dyplomatyczną tak do Wiednia jak 
Paryża. Zresztą związek taki obejmowałby tyl- 
ko Bawarję i Wirtembergię, gdyż całe wielkie 
ks. Hesskie będzie należeć, jak już udecydowano, 
do związku półnoeno niemieckiego. * 

Z Muichowa telegrafują d. 1. bm. że Izba 
wyższą odrzuciła uchwałę Izby niższej względem 
nietworzenia osobnego południowego związku. 

Książę Frydryk Karol pruski ma być mia- 
nowany namiestnikiem w niemieckich krajach 
zabranych. 

Avenir national donosi, że formalności, doty- 
czące ustąpienia Wenecji, już ukończone. Austr- 
jacy opuszczą czworobok forteczny przed 5 bm. 
Tegoż dnia odbędzie Wiktor Emanuel wjazd do 
Wenecji. 


— = Tuz mami 


Miuisterstwo węgierskie ma być jnż ukon- 
stytuowane, Co się tyczy nazwisk jego człon- 
ków i rozdania pojedyńczych tek ministerjal- 
nych nie wszystko jest równo wiarygodnem, 
jak pisze N. fr. Presse z d. 2. bm. Dziennik ten 
dowiaduje się bowiem, że br. Sennyey ma ob- 
jąć prezydenturę ministerstwa węgierskiego, Lo- 
nyay tekę finansów, pod któremi rozumieją się 
zapewne finanse krajowe, br. Julinsz Andrassy 
tekę spraw wewnętrznych, br. Eótvós oświaty i 
wychowania, Majlath zaś ma zostać ministrem 
przy boku króla. Podług innej wersji p. Majlath 
ma zostać węgierskim ministrem sprawiedliwo- 
ści, ministrem zaś przy boku króla hr. Maurycy 
Esterhazy. 

Do sprawy powstania na wyspie Kandji 
wmięszała się już dyplomacja. Podług Corr. Ha- 
vas rządowi tureckicmu doradza gabinet angiel- 
ski jak największą łagodność w postępowa.in, 
a równocześnie ma zaproponować odsprzedanie 
tej wyspy Grecji za sumę, za którą Anglia za- 
ręczy. 

Patrie donosi z Petersburga, że p. Fox, pod- 
sekretarz stanu w ministerstwie marynarki pół- 
nocno amerykańskiej, podezas teraźuiejszego 
pobytu swego w Petersburgu, miał się z rzą- 
dem moskiewskim porozumieć co do podstawy 
nowego traktatu handlowego i ściślejszych sto- 
sunków przyjaźni. 

Korespondent Heralda nowojorskiego donosi 
z Meksyku, że uwięziono tam |I8tu obywateli 
pod zarzutem, iż mieli zamiar uprowadzić cesa* 
rza i tak długo trzymać w niewoli, aż dopóki 
nie przyrzeknie kraju opuścić. Spisek na którego 
czele stoją Santa Anna i Ortega ma być nader 
rozgałęziony. Nawet arcybiskup meksykańki ma 
doń należyć. Nowy niepopularny minister wojny 
(Francuz) ma być za tem, aby w całym kraju 
ogłosić stan oblężenia. Zdaje się, że w całym 
kraju wybuchnie rewolucja przeciwko cesarstwu: 

W Nowym Jorku zdarzyła się d. 30. z. m. 
ekaplozja oleju skalnego, Szkodę liczą na 1 
milion dolarów. 
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